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D n ia  2 1 -g o  b . m . m ija  70  la t  o d  c h w ili , g d y  g a r s t k a  m ło d z ie ż y  p o r w a ła  z a  b r o ń , a b y  w a lc z y ć  o  N ie p o d le g ło ś ć . N ie­
lic z n y m  u c z e s tn ik o m  te j  w a lk i ,  k tó r z y  j e s z c z e  p o z o s ta l i  p rzy  ż y c iu , ś le  d z iś  N ie p o d le g ła  P o l s k a  w y r a z y  c z c i  i  w d z ię c z n o śc i .

B liższe  szczegó ły  n a  s lr o n le  2-gteJ. — R ep rod u k cja  obrazu  Artura G rottgera  p. t. „P ożegn an ie'’’ z M uzeum N arodow ego w K rakow ie. 
G enialny artysta  w ob razie  tym  p rzed staw ił m om en t p o żeg n a n ia  p ow stań ca  ze  sw o |ą  n a rzeczon ą .

Czas do boju, czas — trąbka wzywa nas...
7863 ~ 1933.
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W 70-fa ROCZNICE POWSTANIA STYCZNIOWEGO.
P rzy  ul. Floi-jańskiej n a  P rad ze  w 

W arszaw ie  zna jdu je  siej Schronisko dla 
weteranów  1863 r. Coraz m nie j w tem 
schron isku  pensj ona r j  uszów. Jedeu  za 
d ru g im  odchodzą w k ra in ą  śm ierc i ucze­
stn icy  bohaterskich  walk powstania  
styczniowego...

W  całej Polsce pozostało obecnie około 
*200 weteranów, a w schron isku  n a  Pradze  
je s t  ich już ty lko  dziesięciu, w tem  jedna  
kobie ta  — H e n ry k a  z Podoskich D an i­
łowska.

N a js ta rszy  z pośród mieszkańców schro­
n isk a  Adolf S ch rey e r  liczy la t  98. Je s t  
jeszcze zupełnie rzeźki, nie cho ru je  nigdy, 
czyta  i g r a  w k a r ty  bez okularów.

N atom ias t  „najm łodszy" — 85-letni 
Franciszek  Rzewuski jes t  już mocno 
sta rośc ią  do tkn ię ty  i w spom nienia  z la t  
daw nych w y s tę p u ją  u  niego dość chao­
tycznie. '

O powiada np.:
— J a k e m  szedł do pow stan ia  do „su- 

perrewizji"...

Zdobywanie rosyjskich koszar w r. 1803 w Rawie Mazowieckiej przez od­
dział powstańców pod dowództwem Franciszka Godlewskiego, który zginął

w tej walce.

I  snu je  s ta ry  powstaniec dalej  nić swe 
go opowiadania , jak  to pewnego razu ko 
zacy gonili go po lesie...

— Już, już  m iałem  ich za plecami... 
W ołali:  „nie ujdziesz!... nie ujdziesz!"... 
a ot! uszedłem i P a n  Bóg pozwolił, że nie­
podległej Polski doczekałem...

A dam  Maciejowski jes t  synem profeso­
ra  p raw a karnego  w Szkole Głównej... 
S am  zaś po u p ad k u  powstan ia  konty- 
nuow ał p rze rw ane  s tu d ja  uniwersyteckie.

Michał K ry s to f ik ,  jow ialny , m iły  sta- 
ruszeczek m a  w schronisku  przydomek 
„Siwek" i tak  go wszyscy nazywają... .

Z zawodu je s t  woźnicą. W  czasie po­
w stan ia  rozwoził korespondencję, ta jn e  
listy, rozkazy i n ie jednokro tn ie  z racji 
tej swojej odpowiedzialnej funkcji  zn a j­
dował się w poważnem niebezpieczeń­
stwie.

„B abunia" Daniłowska jest  ulubienicą 
w szystkich  w schronisku  — zarówno 
wspótpensjonarzy, ja k  i personelu  opie­
kującego się w eteranam i.

Pieczęć Rządu Narodowego Weterani z 1803 roku w schronisku warszawskiem. Siedzą od lewej: Walenty Milczarski, Adam Maciejowski, A do lf Schreyer, Franciszek 
z czasów Powstania z 1803 r. Rzewuski, Henryka Daniłowska, Aleksander Kaczmarski i  Bolesław Jezierski.

Ale zato p. A d am  Maciejowski, choć przekro­
czył ju ż  88 la t  — pam ięć zachował doskonałą 
i chętn ie  wspom ina swoje przeżycia z czasów walk 
powstańczych.

— Musieli z nam i wojować n iby  z ja k ą  a rm ją  
regularną... — mówi starzec z uśm iechem  dum y  — 
a tym czasem  m y  — eo! an i  broni, an i  zaopatrze­
nia, eo tam  k tó ry  w g arść  schwycił, z tem  szedł 
bić Moskali... O resztę n ik t  nie pyta ł.  J a  zabrałem  
ze sobą z domu ja k ą ś  dubeltówkę i tyle...

— W  ja k im  oddziale pan  służył!
— Pod M arjau em  Langiewiczem. P am ię tam  go, 

jakby to było dzisiaj... Kożuszek m ia ł  kró tk i na 
sobie, oczy bardzo  przenikliwe i mówić nie lubił 
wiele...

— To pewnie pan znał i H en ry k ę  Pustowój- 
tównę!

— Jakżeby  nie... Znałem... Na koniku tak im  nie- 
iużym  harcow ała  — w męskiem ubraniu...  W y ­
wiad prowadziła... Sam ego d jab ła  nie u lękła  się — 
lie ty lko kozaków... D zielna by ła  n iew iasta  — od­
ważna — nie m a co gadać... Zresztą odw agi u nas 
l ikom u nie brakowało... T aki P rendow sk i — ho! 
1 0 ! eo to za dowódca byłL . Żeby ta k  b ron i  więcej

pieniędzy — n ie  dalibyśm y się Moskalom... Pa- 
niętam , pod Szydłowcem...

S ta ruszek  uryw a. J e g o  oczy o czystym, niezapo- 
n ina jkow ym  błękicie sn o g lad a ia  przed siebie.

95-letnia s ta row ina  — drobna, pokurczona, 
z tw a rzą  pociętą  w sieć nieprzeliczonych zm arsz­
czek, s t ra c i ła  ju ż  władzę w* nogach, ale zachowała 
pełną przytom ność umysłu.

P ie lęg n ia rk a  czyta  je j  gazety  i książki. O s ta t­
nio czy ta ła  „Topiel" Sieroszewskiego i „Tętenty" 
G ustaw a  Daniłowskiego.

Gustaw Daniłowski był jednym  z czterech b r a ­
ci męża „babuni".

— B abun ia  s łucha  bardzo uważnie — opowiada 
mi p ie lęgn ia rka  — in te resu je  się żywo treśc ią  
książki i n ieraz ostro  k ry tykuje . . .  Lubi też s łu ­
chać m uzyki przez głośnik radjow y, ale tylko 
wtedy, kiedy w ykonyw ane są  u tw ory  Szopena, a l ­
bo też sen tym en ta lne  walce... Tang, bluesów 
i rum b  nienawidzi...

„Na piersi s taruszki w idnieje „Krzyż Niepodle­
głości", z którego pani H enryka  wielce jest 
dumną...

W  wmlkaeh orężnych „babunia" nie b ra ła  udzia­
łu, ale za ła tw ia ła  ważną korespondencję  i była 
przy Rządzie Narodowym...

W czasie św iąt Bożego Narodzenia  w schron i­
sku przystro jono  dla s taruszków  pięknie  choinkę.

Cieszyli się nią j a k  dzieci... W szak zresztą  są już 
oni jak  dzieci — ci osta tn i z pośród bohaterów 
1863 roku.

ja k b y  goniąc w dali czasu m inione w ydarzenia  
i z a ta r te  obrazy.

— No i jakże  to było pod Szydłowcem!...
S ta rszyzna  zwiedziała się, że oddział kozacki 

ma eskortować wozy z k asą  pułkową. Podobno 
cztery  m il jony  rub li  wieźli, czy ileś tam... Za 
czailiśmy się w lesie po obu s tronach  drogi... N ie ­
k tó rzy  mieli strzelby, a inn i  to szablinę ja k ą ś  albo 
naw et kosę... J a k  P a n  Bóg dal... C ichutko przy- 
ta i l iśm y  się i czekamy... S łychać  wreszcie śpiew. 
„Kozunie" ja d ą  i śpiewają... N agle  my na nich 
i dalejże zaprzęgi odeiuać... „Kozunie" — nura, 
potyezki żadnej nie było, a  wozy z pieniędzmi zo­
stały... Za te pieniądze zakupiono potem  zag ran i­
cą broń... A potem  pod Wąchockiem... Ludzi g ro­
m ad a  zebrała się, radość panow ała  taka , że hej!... 
m uzyka g ra ła  „Boże coś Polskę"... i „Jeszcze P o l­
ska nie zginęła"... Zdawało się, że słońce wolności 
na dobre już zaświeci, ale  cóż — kiedy broni było 
za mało... W  tem  rzecz, że za mało broni... ,



III ODPOWIEDZI DA UIYSTAI0E •PRUSKA IIIBERLIDIE.

.Jedna z map niemieckich, stwierdzająca niezbicie polskość Pomorza, wydana na koszt Ostmarkoereinu, oparta 
na niemieckim spisie ludności z r. 1910. Obecnie Niemcy starają się przedstawiać wszystkie te mapy, wydane w okresie 
przedwojennym, ja k o ...  fa lsyfikaty polskie. N iezw ykle znamiennem jest, te  propaganda niemiecka ową mapę z r. 1910 
zdołała tak skrzętnie wycofać z  obiegu, te  dzisiaj istnieje zaledwie kilka egzemplarzy te j mapy. P ow yiszy oryginał 
otrzym aliśm y od hr. Daniela Kęczyckiego, wybitnego działacza narodowego i b. konsula polskiego w Bytomiu, 
w czasie plebiscytu na Górnym Śląsku. Kolor zielony oznacza Polaków, czerwony Niemców.

- K  rok za krokiem  N iemcy u rzeczyw istn iają  swój 
Plan „pokojowego rewanżu" — t. j. obalenia po ­
stanowień t r a k ta tu  wersalskiego, s tw arza jących  
nowy stan  rzeczy w E urop ie  po konferencji  po­
kojowej, k tó ra  z likwidowała wielką wojną. E ta ­
pami tej drogi by ły :  przedwczesna ew akuac ja
N adren ji ,  skreślenie repe racy j  i anu low anie  prze­
pisów rozb ra ja jący ch  Niemcy. O ficja lna polityka 
niemiecka nie tai jednak , że wszystkie  te pozor­
nie wielkie walki na terenie  dyplom atycznym  
były jedynie  małemi potyczkami, k tóre  m a ją  po­
przedzić gen e ra ln y  a ta k  na kluczowy fort t r a k ta ­
tu w ersa lsk iego  t. j. a r ty k u ły ,  k tóre  w ykreś la ­
ją  nową m apę polityczną E uropy .

I tu ta j  pierwszą i g łów ną pozycją, na k tórą  
skierow any jest  a tak  niemiecki — to zachodnie 
g ran ice  Polski, czyli ko ry ta rz  Pom orsk i, jak  mó­
wi p ro p ag an d a  niemiecka. Przez cale la ta ,  N iem ­
ny s ta ra l i  się niezwykle sk ru p u la tn ie  przygoto­
wać teren, za truw ać  opinję  m iędzynarodow ą sy ­
stem atyczną  i s ta le  w zm agającą  się p ropagandą. 
• • t • k i yt'y b roszur  i ulotek, wydano, sypa ły  się 
aityK uiy  w p ras ie  niemieckiej, p rzekupyw ano  za­
gran icznych  publicystów  i dz iennikarzy  — by 
przeKonat^ społeczeństwa E u ro p y  zachodniej, że 
„Korytarz jes t  na jw iększą  krzyw dą Niemiec, że 
Polskie Pomorze, to właściwie pran iem ieck i  k ra j,  
ze spraw iedliw ość dziejowa w ym aga, by ziemie te 
odebrano Polsce Niemcom zwrócono. Z początku 
głownie wojowała P ropaganda  niemiecka a r g u ­
m entam i „geopolitycznemi", mówiła o pres tiżu  
wielkiego państw a , k tóre  nie może ścierpieć, bv 
rzęsc te ry to r ju m  państwowego była odgrodzona 
przez „polski kory tarz". Bezstronni obserwatorzy, 
którzy badali dokładnie  s tosunki, musieli s tw ie r­
dzić, że wszystkie te a rg u m en ty  niemieckie są  n ie­
ścisłe i nie odpow iada ją  zupełnie rzeczywistości, 
gdyż nie ma żadnych przeszkód kom unikacyjnych  
pomiędzy Rzeszą a P ru sam i W schodniemi.

K łam liw ość p ropagandy  niemieckiej posunęła 
się jednak  naw et do tego stopnia, że zaczęto kwe­
s tionować narodowo-połski c h a ra k te r  Pomorza 
i Poznańskiego. Ale tu ta j  św iadom y fałsz i cy ­
niczne k łam stw o n a j ła tw ie j  udowodnić. Bo w y­
starczy wziąść do ręki jakikolw iek a t la s  niemiecki 
z czasów przedwojennych, gdzie aczkolwiek p r a ­
wda jest tam  mocno re tuszow ana — widać wszę­
dzie na kar tach  narodowościowych polski c h a ra k ­
te r  Pomorza. Zwłaszcza głośne są k a r ty  Ostm ar- 
kt-nverreinu, p rzeds taw ia jące  polskie oblicze P o ­
morza, które  m ia ły  „alarm ow ać" w owym czasie 
społeczeństwo niemieckie i sk łan iać  je do wzmo­
żenia akcji kolonizacyjnej na Wschodzie. Mamy 
dalej k a r tę  językową R yszarda  Boecka (Berlin 
1867), o p ie ra jącą  się na  pierwszym  p rusk im  spisie 
ludności, kar tę  językową w atlas ie  Andreego (wy­
dan ie  1914) i t. d. Obecnie m ap y  te s ta ły  się Niem­
com bardzo niewygodne i dlatego też na rozkaz 
rządu  w ycofu je  się je  gw ałtow nie  z obiegu. (Je 
dna z tych  maj), rep rodukow ana  jest powyżej).

P rz y  tej sposobności chcemy nadmienić, że 
w jednej z osta tn ich  książek A u g u ra  W oljakowa, 
zamieszczono niezwykle c iekaw ą rep rodukcję  
„odezwy publicznej" i „uw iadom ienia" zredagow a­
nych i w ydrukow anych  w języku polskim, do ty ­
czących mobilizacji a podpisanych  (podajemy 
dosłownie): „K rólew ska komenda okręgu  w T o ru ­
niu  (Thorn)". Odezwy te na w ypadek mobilizacji 
sporządzone, w ydrukow ano na zapas kilkanaście  
la t  przed wybuchem wielkiej wojny, o czem św iad­
czy podana na dole f irm a : „R eiehsdrukerei Berlin 
1900".

Nie jest  celem naszych wywodów udowadnian ie  
polskiego c h a rak te ru  Pom orza, gdyż to żadnej 
wątpliwości ulegać nie może. Chcieliśmy tu ta j  ty l ­
ko wykazać z jak im  nak ładem  cynizm u i fałszu 
p racu je  p ropaganda  niemiecka, by przygotować 
zabór ziem polskich. Kęp.

W Berlinie otwarto wystawę p. t. „Prusy Wschodnie, co 
cierpią i czego dokonywują“, która ma obrazować tra­
giczne połoienie Prus, oddzielonych od Macierzy polskim  
korytarzem- Na zdjęciu posąg prezydenta Hindenburga, 
jako  o s w o b o d z ic ie /a  P ru s  W sc h o d n ic h , w otoczeniu 
sztandarów. The N ew  York Time*.
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CAŁUN ŚM IERCI NA M ŁODEJ TW A­
RZY. Znana lotniczka angielska Miss W ini- 
fred Spooner zm arła w Londynie na  grypę. 
B ra ła  ona niejednokrotnie udział w między­
narodowych rajdach  i zasłynęła z odwagi. 
N iestety bezlitosna śmierć położyła kres jej 
Życill. R, Sennecko.

ECHA
TYGODNIA M A N IFESTA CJA  POLSKA W E FRYSZTACIE. W tych dniach odbyła się we Frysztacie 

na Śląsku czeskim uroczysta wieczornica polska, k tó ra  zgrom adziła delegatów gm in pol­
skich z całego Śląska czeskiego, przedstaw icieli p a rty j polskich, szkolnictwa itd. N a uroczy­
stość tę przybyli delegaci z Polski, pozatem władze czesko-słowackie, reprezentowane były 
przez szereg swoich wyższych urzędników. Zdjęcie nasze przedstaw ia grupę delegatów na 
wieczornicy we Frysztacie. WT pierwszym  rzędzie (szósta od lewej) siedzi żona p. konsula 
d ra  Ripy, w drugim  rzędzie stoi (w pośrodku) dr. K arol Ripa, konsul R. P. w Morawskiej 
Ostrawie, obok niego z praw ej strony polski poseł do parlam entu  czesko-słowackiego dr. 
W olff, z lewej strony  starosta  frysztacki, dalej znany przyjaciel Polski prof. K ra l i inni.

H E JN A Ł  NA ZŁOTYM ROGU. T eatr krakow ski w ystaw ił „Betlejem 
Polskie" L. RydJa, z uzupełnionym  tekstem  Antoniego Waśkowskiego. 
k tóry wprowadził do tego utw oru m otyw Złotego Rogu z „W esela". Na 
zdjęciu jedna ze scen z „Betlejem", w której Twardowski (p. Kułakowski) 
oddaje gospodarzowi (p. Hierowski) znaleziony złoty róg.

O COD F E L IN  F A U ST UM Q U E...
Prawdziw ie europejski lokal zyskał 
Syndykat D ziennikarzy Krakowskich
w gm achu Feniksa 
Uroczyste otwarcie 
święcenie odbyło 
się dn ia  15 b. m. 
A ktu  poświęcenia 
dokonał ks. red. 
Piwowarczyk. Na 
zdjęciu członkowie 
Syndykatu  K ra ­
kowskiego. W  po­
środku ks. Piw o­
warczyk, obok po 
praw ej prezes Syn­
dykatu  dr. Józef 
Flach.

przy ul. Basztowej, 
tego lokalu i po

ZGON OBROŃCY MORSKIEGO OKA. We Lwo­
wie zm arł w 75-tym roku życia śp. dr. Oswald B al­
zer, profesor uniw ersytetu  J a n a  Kazim ierza. Należał 
011 do znakom itych praw ników i krzewicieli nauki. 
W r. 1902, gdy wybuchł spór o Morskie Oko pomię­
dzy G alicją a W ęgram i, był obrońcą polskiej tezy 
i w ygrał spraw ę przed międzynarodowym rozjemcą. 
B ib ljografja  jego prac obejm uje 228 dzieł. Cześć J e ­
go pamięci!
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W ŚRÓD ZAKOPIAŃSKICH  
HISTRZYŃ NARCIARSKICH.

7,ofja Stopkówna, narciarska m istrzyni 
Polski w roku 1932.

U,

Bronisława Staszel-Polankówna, fenomenalna  
narciarka, wielokrotna m istrzyni.

dział pań w zawodach n a r ­
c ia rsk ich  d a tu je  sie dopiero od 
roku 1921. J e d n a  z pierwszych 
n arc ia rek -tu rys tek , zn an ą  w ca ­
lem Zakopanem  i T a trach  jes t  p.
E la  Michalewska-Ziętkiewiozo- 
wa, k tó ra  pierwsza opanow ała 
znakomicie techniką jazdy, zwła­
szcza teehnike wysokogórską. —
P am ię tam y  wszyscy jak p row a­
dziła k u r s a  na rc ia rsk ie  licznych 
oddziałów wojskowych i jak  
cienkim podniesionym  głosem 
m usztrow ała  szeregi posłusznych 
je j  ja k  dzieci strzelców po d h a­
lańskich. Jeszcze jako  p an n a  M i­
chałowska s taw ała  do biegów a _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
co szczególniejsze i skoków, osią- 
g a jąc  w roku  21-szym nń skocz­
ni na Antołówce poważne skoki k ilkunastom etrow e. Były 
to czasy, kiedy 24-metrowy / skok Miickenbruna wywołał 
entuzjazm  i zachw yt w kolach n a rc ia rzy  i zawodników.
1 . Ziętkiewiczowa była w r. 1921 m is trzy n ią  Polski, w ro­
ku 1925 m is trzyn ią  Polski i F rancji .

Do dziś bierze chętnie udział w zawodach i prowadzi co 
roku ku rsą  wysokogórskie w Tatrach . Podziw ia liśm y n ie ­
raz je j  odwagę, energ ję  i um iejętność w p a jan ia  w swych 
uczniów zasad techniki górskiej.  P. Zietkiewiczowa nie­
zrów nana jest  w poruszan iu  się w tru d n y m  czy niebez­
piecznym terenie, przy każdym rodza ju  śniegu i n a jg o r ­
szych w arunkach  atm osferycznych. U m ie  ona z prawdzi- 
wem poświęceniem pom agać nowicjuszom, niosąc np. czte­
ry p a ry  desek pod Z aw ra t  lub dźw igając  trzy jeden na 
drug im  plecaki. Toteż podziwiana jest  i łub iana  ogólnie, 
a je j  k u rsa  wysokogórskie m a ją  zawsze licznych i z ap a ­
lonych uczestników.

Z rówieśnic p. Ziętkiewiczowej w ybiły  się n a  polu n a r ­
c ia rs tw a : p. W a n d a  D ubieńska z K rakow a, znana  tenisist- 
ka i sportsm enka, m is trzyn i  w n a rc ia rs tw ie  w roku  1924. 
oraz p. J a n in a  Loteezkowa ze Lwowa, m is trzyn i  w la tach 
1926, 1927 i 1928.

N a czoło naszych n a rc ia rek  w ybiła  się w ostatn ich  la-

Ela M ic h a le w sk a -  
Z i ę t k i e w i c z o w  a, 
podczas biegów na 

Lipkach.

o p in k i.

Dlatego też trzeba codziennie w ciqgu dnia 
a szczególnie na noc starannie natrzeć twarzyczkę 
i rgczki naszych milusińskich Krem em  N ivea  
nie zapominajgc także o natarciu wszystkich 
zaczerwienionych i podrażnionych miejsc delikat­
nego cicrfka. Tak pielęgnowane dzieci mogg prze­
bywać na wolności nawet w dni niepogodne. 
Krem Nivea uodpornia cerę na ujemne wpływy

ostrego powietrza, deszczu 
i śniegu oraz nadaje 
matem chłopczykom  
i dziewczynkom delikat­
ny i zdrowy wyglgd cza­

rującej świeżości
PEBECO,

Polskie W ytwory Beiersdorfa, 
Sp. Akc., Poznań 10

W pudełkach od zł. o.40 do 2.60  
W tubach czysto cynowych: zł. 1.35 2.25

taeh  młodociana B ronis ław a Staszel-Polankowa. 
k tó ra  jeszcze w r. 1925, jako  m ała  górałeczka z pu- 
szczonemi na w ia tr  w arkoczykam i i rozw ianą sze­
roko spódniczką, zjeżdżała z fan taz ją  po s trom ych  
czy lesistych s tokach górskich. Owa to m ała  „Brou- 
eia“ nab iła  w r. 1926 na H a l i  Gąsienicowej p. Lotecz- 
kową, oraz n ieofic ja lną  m istrzyn ię  F ran c j i ,  Ziętkie- 
wiezową, zysku jąc  na jlepszy  czas w biegu, k tó ry  jed ­
nak nie mógł być zaliczony do tej sam ej k lasy  z po­
wodu młodocianego wieku zawodniczki. Odtąd d a tu ­
ją  się t r iu m fy  „Bronci"*). Była  p ierwszą we w szyst­
kich zawodach, biegach zjazdowych czy płaskich. — 
Żadna z zawodniczek nie m ogła  sp rostać  zwinnej 
i lekkiej Bronci, k tó rą  niosło ja k  w ia t r  na lekkich 
deseczkach. Przez trzy  la ta  z rzędu 1929, 1930 i 1931 
„trzym a" ty tu ł  m is trzyn i  Polski. N a  m istrzostw ach 
Sokolstwa słowackiego w Szczyrbskiem jeziorze, zdo­
bywa pierwsze miejsce, b ijąc  znaną zawodniczkę cze­
ska.^ Lelkowa. W ysłana  wraz z Ziętkiewiczową 
i S topkówną na zawody w C ort ina  dWmpezzo 
(Włochy) s ta je  do biegów, jed n ak  n a  d ru g im  kilo­
m etrze u lega wypadkowi, pomimo tego jed n ak  za j­
m u je  15 miejsce, po S topków nej (13-te) a przed Ziet- 
kiewiezowa (29-te). W  dw a dni później ze zwichniętą 
nogą (!!) s ta je  do s ta lom u (bieg ozdobny), zdobywa­
jąc  ósme miejsce.

Bronisława Staszel Polankówua zmieniła sie od 
czasu pierwszych swych startów w góralskiej spód­
niczce. Z obcięta na krótko czupryną, w podrzuco­
nych spodniach i wiatrówce wygląda raczej na zdro­
wego silnego chłopaka. Opalona wesoła twarz, dużą 
silną reke i zdecydowane ruchy ma nasza m istrzy­
ni. Przyjm uje mnie gościnnie w willi „Wysokiej" na 
Skibówkach, gdzie sama prowadzi pensjonat dla 20 
uczestniczek .kursu urządzonego przez nią właśnie —- 
i udziela mi rozmaitych ciekawych szczegółów o swej 
karjerze narciarskiej. W tych dniach odbyć sie mają 
zawody eliminacyjne przed wyjazdem do Innsbruc- 
ka, oczywiście „Broncia" znajdzie sie z pewnością 
wśród „wybranych".

W roku ubiegłym mistrzostwo Polski zdobyła mło; 
da zawodniczka Zofja Stopkówna. Jest ona w tej 
chwili obok Polankowej jedną z najlepszych narcia­
rek. Wysoka jasna blondynka staje do wszelkich im­
prez narciarskich i zapowiada się bardzo dobrze ze 
swą wytrzymałością i odwagą. Pozatem Chotarska, 
Ochotnicka. Schwarzbartówna należą do klasy pań.

P a d a ją c y  od dwóch dni obficie, up rag n io n y  przez 
n a rc ia rzy  i zawodników śnieg, pozwoli nareszcie na 
urządzenie szeregu zawodów narc iarsk ich , podczas 
k tórych będziemy mieli okazje zauważyć postępy 
i szanse naszych dzielnych pań-narc iarek .

Mnrjo Sandoz.

*) W łaściwe nazwisko „Bronci" jest  Staszlówna. — 
„Polankowy" jest  to przydomek dodaw any do nazw i­
ska  — przy nazw isku  je j  „Polankowa". S tąd  liczne 
pomyłki i przypuszczenia, że jest ona mężatka.



(Od specjalnego wysłannika „Światowida").
N ydek, w styczniu.

P o  raz d rug i  w tym  roku zapuszczam sic na 
te ry to r ju m  Śląska czeskiego i po raz  d ru g i  w ra ­
cam podniesiony na duchu  i u radow any  do głębi 
p rze jaw am i polskiej energ ji  i żywotności. Nowo­
roczna wieczornica we F rysz tac ie  pozostawiła mi 
najm ilsze w spom nienia  — to samo muszę po w ie ­
dzieć o pięknej imprezie, zorganizowanej przez 
młody kłus sportowy „Gróń" z Jab łonkow a. Klub 
ten postaw ił sobie am bitne  zadanie: stworzenie 
pierwszej polskiej skoczni na rc ia rsk ie j  na terenie 
Czechosłowacji i zadanie  to wykonał w pełni.

Od czeskiego Cieszyna prowadzi bocznica kole­
jow a do Bystrzycy, skąd au tobus dowozi g o ­
ści do Nydka. J e s t  to wioska sch ludna i pięknie 
rozłożona u stój) C zantorji ,  góry, dzielącej Polskę 
od Czechosłowacji. P rzy jeżdżam y do N ydka późną 
nocą i odrazu uderza nam  w tw arz  raźny  mróz. 
Wokoło w świetle księżyca srebrzy  się śnieg.

W y ry w am y  z łóżka sym patycznego kierownika 
zawodów p. Milerskiego, k tó ry  rozstawia nam  
„spanie" w biurze zawodów. Poniew aż jes t  jedno 
łóżko i dwa sienniki, losujemy, kto pójdzie na 
łóżko. Po  raz pierwszy m am szczęście w kar tach :  
w yciągam wale ta  i zanurzam  się pod p ie rzyną na 
łóżku...

Rano maleńki wypad wycieczkowy na Czanto-

w tunelu rozbiegowym. E fek t  jest żałosny. Za­
wodnika rzuca poprzecznie na progu. Spada 
w dół, koziołkując i oto do uszu s to jących  na 
wieży sędziowskiej dobiega ponury  trzask  łarda- 
nych desek i łomot ciała ludzkiego, walącego się 
po paskudnej s tromiźnie. D rugi zawodnik czeski 
również łamie nar ty .

Doskonale sp isu ją  się junorzy , pochodzący prze­
ważnie z K lubu Sportowego „Groń“. Nie można 
patrzeć bez wzruszenia na  te pierwsze w życiu sko 
ki chłopców w wieku lat 16-eie i 17-eie. U siłu ją  
oni skopjować widzianych skoczków, n ieporadnie  
jeszcze łap ią  powietrze rękom a i z t rudnością  s ta ­
ra ją  się ustaw ić w powietrzu na r ty .  W szystkie 
skoki wykonane są. z dużą braw urą .

Przed godz. 4-tą kończy się konkurs  w chwili, 
gdy  już  od gó r  zaczyna powoli następować zmrok. 
Na zachodzie po jaw ia  się świetlis ta  smuga, ujęta 
w dwie ciemne ram y  chm ur. P ag ó ry  beskidzkie, 
odziane w śnieg, lśnią się niesamowicie w rozrze- 
dzonem i ponurem  świetle. Powoli odpływa tłum 
t łum  z drogi i z sąsiednich wzniesień.

Polska p raca  na czeskim Śląsku dała  jeszcze 
jeden pokaz, k tóry  wzbudził podziw u wszystkich 
widzów w spania łe j  im prezy w Nydku.

Zbigniew Grabowski.

Ogólny widok Skoczni narciarskiej w N yd­
ku pod Bystrzycą nad Olzą. Skocznia 

ta zbudowana została przez polski 
Klub Sportowy „Groń“, a pro­

jektowana przez kpt. Ro­
mana Loteczkę.

Fot. prof. Kozieł.

Skoczek k r a k o w s k i  Mieczysław  
K ozdruńz Klubu T TN . w efek­

townym skoku na nowo- 
utwartej skoczni.

Fot. W. K apusta .

Orupa skoczków na za­
wodach w N y d ku :
N. Kozdruń, J. Marusarz, J . Dawideh,
■I. Legierski, Sroubar, Haratyk.

Fot. W\ Kapusta.

r ję  i zjazd s trom ym  hollwegiem, staraszonyrn 
uczciwie przez wczorajszy bieg. W południe  lą ­
du ję  pod skocznią, k tó ra  p rzedstaw ia  się dosko­
nale i je s t  znakomicie dostępna, leżąc przy  samej 
drodze. W yrobiona  w stoku, jes t  szeroka, w ygod­
na, znacznie dogodniejsza, aniżeli skocznia w R a b ­
ce. Skoczkowie, którzy już t re n u ją  pierwsze skoki, 
chwalą  sobie nowy tw ór kpt. Loteczki, k tóry  za­
sia ł  skoczniami całą  Polskę. Na skoczni tej w dw a 
dni przedtem m istrz  Polski B ron is ław  Czech osią ­
gną ł  w próbach 48 m.

O godz. 1-ej g rom adzą  się t łu m y  publiczności 
na szosie i na  pagórkach  przeciwległych skoczni. 
Na honorowem m iejscu  umieszczają się delegaci 
czeskiego Svazu  narc iarsk iego , Polskiego Związ­
ku Narc iarsk iego , p ra sy  i t. d. Po przemówieniu 
wicekonsula z M orawskiej O straw y  p. Zajączkow­
skiego otwiera się cała se r ja  przemówień, z k tó ­
rych  każde akcen tu je  radosny  fakt tężyzny spo r­
tu  polskiego w Czechosłowacji.

Sędziowie w ędru ją  na wieżę sędziowską i oto 
k ierownik konkursu  p. Cym orek przez nową, 
lśniącą tubę, donośnym  głosem w yw ołuje  nazw i­
ska zawodników. Nad rozbiegiem skoczni trzepo­
czą się na wietrze sz tandary , p róg  skoczni ubrany  
jes t  również w barw y polskie i czechosłowackie. 
P ierwszy skok oddaje  J a n  M arusarz, os iąga jąc  
d ługość 27 m. Po nim skacze ch luba  Beskidów 
Śląskich: J a n  Legierski, k tóry  zdobył pierwsze 
miejsce w biegu sobotnim. Legierski w praw ia  
wszystkich w zdumienie znakom itą  fo rm ą swych 
skoków. Jeszcze przed kilku la ty  zawodnik ten 
s ta r to w a ł  w biegu ub rany  po góra lsku  i z n a r t a ­
mi przypiętein i sznurkam i. Dzisiaj jes t  to zawod­
nik w wielkim stylu, k tó ry  opanow ał trudną  
technikę skoków i w ykonu je  je  z b raw urą .

Coraz dłuższe p a d a ją  skoki, zawodnicy n a jw i­
doczniej chcą „wyciągnąć" jak  najdalsze długości. 
Zakopiańcy m a ją  zdecydowanego „pecha", gdyż 
ru ty n o w an y  M arusa rz  upada  dw a razy, na tom ias t  
Dawidek ma skoki z „podpórką", Jeg o  najdłuższy 
skok 47 m jest  również z podpórką, w skutek tego

Wicckonsul R.
P. w Morawskiej O- 
strawie p. Zajączkowski 
(z kartką w ręce) przemawia 
na otwarciu skoczni.

Fot. W . K a p u s ta

rekord skoczni przypada 
w udziale Mieczysławowi 
Kozdruniowi z K rakow a, 
k tó ry  u s tan y m  skokiem 
44 m kończy se r ię '  sko­
ków.

Poza Legierskim , k tó ­
ry  . n ietylko doskonale 
skacze, ale i doskonale... 
sm aru je ,  wskutek tego 
pęd wynosi go lekko z 
progu, podoba się n a j ­
bardziej wspom niany 
przed chwilą  młody sko 
czek krakow ski Kozdruń. 
który  dwa la ta  temu li­
sta nowił rekord skoczni 
w Wiśle. Jego  wybicie 
sie na progu, spokojny  
lot przez powietrze i rów ­
ne prowadzenie n a r t  w 
locie, kw a l if ik u ją  go na 
skoczka pierwszej klasy.

Nie powodzi się zawod­
nikom czeskim. Jeden  
z Czechów usiłu je  rozpę­
dzić się mocniej na  roz­
biegu i zaczyna gw ałto ­
wnie „pompować", p rz y ­
s iada jąc  i podnosząc się

Twórca skoczni w Nydku kpi. Roman Loteczka (w futrze) w otoczeniu zawodników.
Fot. pro/. Kozieł.

SKOCZNIA POLSKA W CZECHOSŁOWACJI.



-  ODDAJCIE Ml TEN SZTANDAR, 
PROSI MARSZAŁEK HINDENBURG.

Sztandar 2-go bataljonn 3-go 
pułku gwardji pruskiej zna j­
dujący się w Muzeum A rm ji 

w Paryiu.

W swoim czasie marszałek 
Hindenburg, kiedy dopiero roz­
poczynał swoją karjerę wojsko­
wą, był komendantem 2-go bata- 
Ijonu 3-go pułku Gwardji pru­
skiej. Gdy rozgorzała wojna eu­
ropejska, pułk ten oczywiście 
wyruszył na front i tam walczył 
z Francuzami, ponosząc olbrzy­
mie straty. W czasie odwrotu, 
sztandar 3-go bataljonu gdzieś 
zaginął i znaleziono go dopiero 
w 1920 r., prawie zupełnie zbut­
wiały. Sztandar ten umieszczono 
w Muzeum wojska w Paryżu. 
Mniejwięcej przed rokiem, pre­
zydent Hindenburg, którego bo­
lało bardzo, że sztandar jego ba­
taljonu znajduje się w posiada­
niu Francuzów, wystąpił z pouf­
ną propozycją, aby mu to cenne 
trofeum zwrócono, względnie za­
mieniono za inne objekty fran­
cuskie, znajdujące się w posia­
daniu Niemiec. Propozycja ta je ­
dnak nie została przyjęta, F ran­
cuzi jednak wywdzięczając się 
prezydentowi Hindenburgowi za 
zwrot szpady z 1871 r. przesłali 
mi! luksusowe wydanie ..Dzie­
jów armji francuskiej'.

„Chciałabym mieć włas­
ne, specjalne mydło"

Wybitny fachowiec perfumeryjny, zapy­
tawszy pewną dystyngowaną damę o jej 
życzenia, otrzyma! taką właśnie odpo­
wiedź. W ten spos6b powstało oryginalne 
mydło „na zamówienie**, stworzone dla 
niezwykle wymagającej klientki. Za­
chwycona swem mydłem, pani ta rozdała 
kilka kawałków wśród swych znajomych. 
Było to nieostrożnością! Wszyscy zaczęli 
się dopominać o nie. 1 teraz — za spec* 
jalnem pozwoleniem z jej strony — to samo 
mydło, absolutnie niezmienione^ stało 

się dostępne dla wszystkich.

N ie z w y k le  delikatne 
olejki cytrynowe nadają 
temu mydłu wybitne 
własności kosmetyczne.

ELIDA
CITRON

łttłGr.

Wygięta oryginalna for­
ma czyni je nadzwyczaj 
wygodnem w użyciu.

SENSACYJNE ECHO STRZELANINY POD MOREM CHIŃSKIM.
W ostatnich czasach jesteśmy świadkami krwawych za­

pasów rasy żółtej. Lecz któż z nas. nawet naocznych 
świadków wie. o co się toczy zawzięty spór między Ja ­
pończykami a Ghińczykami. I kto z nas, Europejczyków 
odgadnie, jakie jeszcze formy przybierze len konflikt? 
Chyba nikt. Przecież nawet Liga Narodów pod presją 
opinji świata przysłała komisję na lerytorja Dalekiego 
Wschodu, hy zapoznał się z. faktycznym sianem rzeczy, 
raport jednak Lyttona nie zadowolił ani Chińczyków, 
ani Japończyków, a tein mniej Ligi Narodów.

Niechże więc czytelnicy nie biedzą się daremnie nad 
rozwiązaniem zagadki konfliktu. Daleki Wschód był i jest 
tajemniczy, jego mieszkańcy operują zupełnie innemi, niż 
my kategoriami pojęć, a forma przyczynowości jest tu 
wybitnie swoista. Dla przykładu przytoczę kilka obraz­
ków 7. walk o Sian-Haj-Kłan. Niektóre sam sprawdzi­
łem. inne zaś usłyszałem od uciekinierów z lego miasta.

A więc: — Ogólną sytuację cechuje tutaj niepewność. 
Mybyśmy to określili: „Nie znacie dnia ani godziny' . Na 
ten chwiejny nastrój reagują Chińczycy i Japończycy w 
odmienny sposób. Mianowicie, kiedy dwa krążowniki an­
gielskie, Bridgewater i Folkestone, na wieść o bombardo­
waniu Sian-llaj-Klan. wpłynęły do porlu Cin-Łan-Tao. 
(przeszło 30 kim. od Sian-Haj-Kłan), gdzie znajdowały się 
już pancerniki japońskie, obie te flotylle oddały salwy po­
witalne. Wśród ludności chińskiej, która sądziła, że za­
czyna się Immbardowanie miasta, powstała nieopisana, 
panika. W przeciągu godziny 
jedna czwarta mieszkańców by­
ła już z dobytkiem na drodze, 
wiodącej do Tjen-Sinu, a żoł­
nierze chińscy, słysząc salwę, 
popędzili do koszar, by tam 
zgrupować się w oddziały. —
W Sian-Haj-Kłan slarcic wy­
wołali, według dzienników chiń­
skich, żołnierze japońscy i-go 
stycznia dzięki swoistej reakcji 
na niepewność. Wesołkowie chiń­
scy w tym dniu z okazji Nowego 
Roku rzucali małe, nieszkodliwe 
petardy z papieru. Jedną rzucił 
ktoś na ulicy między żołnierzy 
japońskich, a ci bez dociekań, 
sądząc, że to bomba, otwarli 
ogień na tłum. Może ktoś wie­
dział już poprzednio, że zajdzie 
podobny wypadek, lecz ogół lud­
ności był zaskoczony, chociaż 
P‘,(< gniotem niepewności żyli 
wszyscy. W takich samych wa- 
iunkach żyje obecnie mieszka-
Pejpin *’  ̂j<,ls' rul a naweł

W szyscy wiemy, co oznacza 
sło\so granica, n. p. polsko-so­
wiecka, którą odratowali bolsze- 
wicy i gdzie pas neutralny wy­
tyczony jest słupami. Typowym 
zaś tutaj przykładem „granicy" 
jest właśnie Sian-Haj-Kłan. —
W mieście tern znajdował się 
garnizon chiński generała Czan- 
Cuje-Ljana, a więc wroga Japo-

iiji i lam też kwaterował oddział żołnierzy japońskich 
i żandarmerja. Rano jedni i drudzy przeprowadzali ćwi­
czenia wojskowe na wspólnem polu, a wieczorem niekie­
dy żandarmerja japońska aresztowała pijanych żołnierzy 
chińskich. — A przecież był tam nawet urząd celny 
mandżurski. Swoista „granica".

Wobec przeważających sil Chińczycy wycofali się dwa 
Kilometry poza miasto, by tam przegrupować swe siły 
i zebrać posiłki, które miały nadciągnąć z Tan-Sian. Do 
znajdującego się lam garnizonu chińskiego; przyjechał 
z rozkazem wymarszu żołnierz, klóry wręczył meldunek 
komendantowi. Ten odpisał natychmiast na odwrotnej 
stronie: „Panie generale! Ruszę z rezerwowym hatoljouem, 
skoro tylko wypłaci mi pan żołd za ostatnie cztery inie- 
siące i jeśli wszyscy żołnierze otrzymają po jednej kon­
serwie rybnej. Ale konserwy proszę liczyć według obec­
nej liczby żołnierzy w hataljonie. a nie dopiero po slar- 
ciu 7 Japończykami".

Pierwsze wiadomości o rzekomym zamachu na żołnie­
rzy japońskich i o pierwszej walce nadeszły za pośrednic­
twem agencji, mających w Chinach swych przedstawicieli. 
A wkrótce potem popłynęły telegramy na cały świat. Z re­
lacji korespondenta angielskiego „Reutera" wynikało, że 
Chińczycy sprowokowali zajście, „Havas“ (francuski) po­
sądzał o zle chęci Japończyków i Chińczyków, „Stefani" 
iwloski) cytował równocześnie opinje chińską i japoń­
ską, „Rengo" (japoński) głosił szeroko o napadzie i nie­

Posterunki japońskie pod chińskim  murem.

ustępliwości Chińczyków, a chińskie dzienniki rozpisywa­
ły się o nowym gwałcie bagnetów japońskich nad bez­
bronną ludnością chińską i załogą. Nikt z koresponden­
tów nie cheial obarczać się żmudnem dociekaniem islol- 
nych przyczyn krwawego starcia w Sian-Haj-Kłan. Tak 
poważnemi bowiem studjami zajmują się na Dalekim 
Wschodzie specjalne komisje, a w skład ich musi wejść 
jak najwięcej cudzoziemców. Ci już napewno stworzą do­
kładny i szczegółowy w kilku tomach raport, zwiedzą 
pobojowiska, ważniejsze miasta i świat po kilku lub kil­
kunastu miesiącach dowie się wkońcu, czyj karabin wy­
palił pierwszy i dlaczego. Tylko, że wtedy korespondenci, 
czyhający ustawicznie na sensacje, będą już. donosić świa­
tu o czwartym czy piątym podobnym i znotwu niewyja­
śnionym incydencie.

Gdy w drugim dniu morderczej walki pierś ó  pierś 
\y ciasnych uliczkach, wśród zgliszcz i ruin zdemolowa­
nych do cna dzielnic San-Haj-Kłanu, zwrócono się w To- 
kjo do ministra wojny Sadao Araki z interpelacją, ten 
odpowiedział: „Nieporozumienie, na kłórem polega len in­
cydent, będzie pokojowo załatwione i sądzę, że uda nam 
się nie dopuścić do groźniejszych wydarzeń". — Na drugi 
dzień po tern zapewnieniu, na ulicach Sian-Haj-Kłanu na­
liczono przeszło 1.700 trupów. Teraz panuje łam już 
spokój, gdyż kawalerja japońska posunęła się na połud­
niowy zachód do Cio-Men-Kuo...

Przyjętem jest ogólnie, że z chwilą wybuchu woj­
ny, przedstawiciele wrogiego 
państwa ezemprędzej wyjeżdża­
li ze stolicy, niekiedy nawet 
przed rozpoczęciem środków 
wojennych. Na Dalekim Wscho­
dzie jest nieco inaczej. Tam 
padają trupy i to obficie, jak  np. 
w Szanghaju, czy w Mandżurji 
przy walkach nad rzeką Nonni 
lub wreszcie w Sian-Haj-Kłan, 
lecz to nie jest jeszcze wojną 
gdyż nikt jej nie wypowiadał. 
Przedstawiciele przeto dyploma­
tyczni i wojskowi w Japonji 
siedzą w ważniejszych miastach 
chińskich, badają sytuację, a cza­
sem służą nawet radą Chińczy­
kom. Oto gdy garnizon chiński 
ustąpił z Sian-Haj-Kłan pod na- 
porem ataku Japończyków i gdy 
chiński generał Ho-Ciu-Cuo ze 
swej kwatery żądał na wszystkie 
strony posiłków, w tym czasie 
japoński ataehe wojskowy w 
Tjen-Sinic telefonov al do do­
wódcy wojsk chińskich: „Panie 
generale, radzę panu nie posyłać 
już więcej posiłków pod Sian- 
Haj-Kłan". — Niestety nie wie­
my, co inu na to odpowiedział 
generał.

Daleki Wschód i jego ludzie 
pozostaną dla Europejczyka 
zawsze zagadką.

Ten.
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KRÓLEWSKA POCZTA SYNÓW SŁOŃCA.
Peru... Znany ten k ra j z (dawno przebrzm ia­
łych) „szlagierów" dancingowych, z jakichś 
nieudałych prób kołonizacyjnych, z egzotycz­
nych powieści.

Przypom inam y sobie potroszę szczegóły z 
geografji i h istorji.

Podobno istn ia ła  tam  kiedyś Wysoka ku ltu ra  
przewyższająca o niebo ku ltu rę  zdobywców, pa­
nował ład i dobrobyt.

Gdzieś to wszystko kołacze się w pamięci 
w postaci luźnych, zasłyszanych, czy też prze­
czytanych fragm entów.

Państw o Inkasów. Tajem nicą spowity twór, 
o k tórym  legendy i podania opowiadały cuda,
0 którego bogactwach, uk ry tych  u niedobitków 
w grotach górskich, po dzień dzisiejszy opo­
w iada się fantastyczne szczegóły.

N a przestrzeni 3—4 stuleci, m niej więcej mię­
dzy xn a X V I w. naszej ery, na wyżynie peru 
w iańskiej powstaje i rozw ija się królestwo 
„synów słońca", które w chłania powoli tery- 
to rja  sąsiadujących z iiiem plemion indyjskich.

W  roku 1530, pam iętnym  rozpoczęciem słyn­
nych rozbojów P izarra , sięgało to państwo od 
brzegów Pacyfiku, daleko poza śnieżne szczy­
ty  Kordyljerów.

Łupieskie w ypraw y P iza rra  i nieludzkie rzą­
dy Pedra de la  Gasca, jakoteż niem niej god­
nych ich następców, zniszczyły doszczętnie 
wielką ku ltu rę  tubylców. Znikł potężny naród.

Niewiele zostało śladów, ale i te strzępy, jakie 
pozostały, świadczą o wielkiej przszłości Inka­
sów.

Poza ruinam i św iątyń i m iast, poza posągami
1 okrucham i malowideł, jak ie  oparły się ni­
szczycielskiemu pochodowi barbarzyńców  h i­
szpańskich, pozostał jeden dokum ent, św iad­
czący zarówno o organizacji państw a, jak  i o 
wysokiej cyw ilizacji jego obywateli, a doku­
mentem tym  są drogi.

W zdłuż wybrzeża Oceanu Spokojnego, na 
przestrzeni 2000 km. i wgłąb lądu, wpoprzek 
niebotycznych And, tejże długości, biegną dwie 
główne drogi, o k tórych mówi A leksander
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Humboldt, że przewyższają o niebo słyune 
rzym skie drogi Włoch i południowej Francji.

Trudności terenowe, jakie m usiano pokonać 
przy budowie tych traktów , były olbrzymie.

Należy nie zapominać, że rów nina w Peru 
rozpościera się tylko wąskim skraw kiem  mię­
dzy wybrzeżem a  stokam i And. Pozatem cały 
k ra j jest wyżynny, przecięty dwoma, potężne- 
mi łańcucham i gór, których szczyty w ystrze­
la ją  ponad linję wiecznego śniegu, przekracza­
jąc 4.000 m. średniego wzniesienia nad p. m.

Ale wszystkie spotykane trudności um iał 
przezwyciężyć genjusz tego, po dzień dzisiej­
szy, tak  tajemniczego ludu.

Ponad przepaściam i, na strom ych zboczach 
gór, pnie się droga na śnieżne przełęcze 
i grzbiety. Brukowano ją  wielkiemi, granito  
wemi płytam i"^ sadzono wzdłuż niej drzewa.

Brzegi drogi, leżące nad przepaściami, um ac­
niano podm urowaniam i i ubezpieczano barje- 
ram i i zaporam i z potężnych bloków skalnych.

Zależnie od warunków terenowych, szero­
kość drogi w ahała się od 5—10 metrów.

Ponieważ w tym  dziwnym kraju , za owycli 
czasów, jedynem  zwierzęciem, służącem do ko­
m unikacji, była juczna lama, niektóre, strom e 
odcinki wysokogórskiej trasy , zwłaszcza w par- 
tjach  podszczytowych, budowano nakształt wy­
godnych, szerokich, kam iennych schodów.

Na zaw rotnych wysokościach, ponad dolina­
mi, strum ieniam i i rzekami przerzucano ka­
mienne, lub drew niane mosty.

Na niektórych bocznych odnogach głównego 
trak tu , służących jedynie do pieszej kom uni­
kacji, rozpinano nad przepaściami na linach, 
kręconych z włókien palmowych, przy trzym y­
wanych potężnemi blokami skalnem i, wiszące 
kłądki, tworzące przejścia ze szczytu na szczyt 
w nieprawdopodobn5rcli wprost miejscach.

W dolinach, w okolicach bagnistych, budo­
wano jużto kilom etrowej długości m osty na 
palach, już też drogi z pni drzewnych, mocno 
z sobą spajanych i gładzonych tak, że tworzyły 
swego rodzaju posadzkę.

Most, wiszący w Peru. Mknące po nim auto jest symbolem  
nowoczesnego pośpiechu, który opanował tak ie  dawną krainę

Inkasów. Scherl -  Herlln.

REPORTAŻ

SYM FONJA BOMB I GRANATÓW. W M andżurji sytuacja 
bez zmian, w Chinach także. T. zn. Japończycy robią w „pań­
stwie środka" co chcą, zajm ują m iasta, bom bardują je i potem 
najniew inuiej w świecie żądają zadośćuczynienia od rządu 
nankińskiego, względnie od Ligi Narodów. Ostatnio Japończy­
cy obsadzili m iasto Cziumaukan, nie napotykając na opór 
Chińczyków. Na zdjęciu placówki japońskie na pograniczu 
M andżurji i m uru chińskiego.

KU CZCI GAMBETTY. Z okazji 
50-lecia zgonu Gam betty, p rem jer 
Paul Boncour złożył na łóżku Gam­
betty, w jego domu, zamienionym 
obecnie na muzeum, wieniec z kwia 
tów. G am betta był tym, k tóry  w cza 
sie wojny francusko - niem ieckiej w 
roku 1871 i oblężenia P aryża  budził 
ducha w iary  wśród swoich rodaków, 
walczył nieustraszenie o republikań­
ską formę rządu i przeszedł do hi­
storji, jako szczery dem okrata. Zm arł 
21. X II. 1882 r. w Bild-d‘A vray.

W ide-W orld P hot os — Paris.

PRZED NOWĄ OLIM P JA D Ą . Odbędzie się 
ona w 1936 roku, a  więc dopiero za trzy  lata, 
w Berlinie. Ale już dziś Niemcy czynią przygo­
tow ania do tej olbrzym iej imprezy. W tym  ce­
lu kom isarz Rzeszy dla P ru s  dr. B rach t zamia 
nował radcę m inisterialnego dra Gritzbacha 
(na zdjęciu) głównym komisarzem olimpijskim.

Keystonp — Berlin.
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brzegów Pacyfiku, daleko poza śnieżne szczy­
ty  Kordyljerów.

Łupieskie w ypraw y P izarra  i nieludzkie rzą­
dy Pedra  de la Gasca, jakoteż niem niej god­
nych ich następców, zniszczyły doszczętnie 
wielką ku ltu rę  tubylców. Znikł potężny naród.

Niewiele zostało śladów, ale i te strzępy, jakie 
pozostały, świadczą o w ielkiej przszłości Inka­
sów.
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1 okrucham i malowideł, jak ie  oparły się ni­
szczycielskiemu pochodowi barbarzyńców  h i­
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Zależnie od warunków terenowych, szero­
kość drogi w ahała się od 5—10 metrów.

Ponieważ w tym  dziwnym kraju , za owych 
czasów, jedynem  zwierzęciem, służącem do ko­
m unikacji, była juczna lama, niektóre, strom e 
odcinki wysokogórskiej trasy , zwłaszcza w par- 
tjach  podszczytowych, budowano nakształt wy­
godnych, szerokich, kam iennych schodów.

Na zaw rotnych wysokościach, ponad dolina­
mi, strum ieniam i i rzekami przerzucano ka­
mienne, lub drew niane mosty.

Na niektórych bocznych odnogach głównego 
trak tu , służących jedynie do pieszej kom uni­
kacji, rozpinano nad przepaściami na linach, 
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wanych potężnemi blokami skalnem i, wiszące 
kładki, tworzące przejścia ze szczytu na szczyt 
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W dolinach, w okolicach bagnistych, budo­
wano jużto kilom etrowej długości m osty na 
palach, już też drogi z pni drzewnych, mocno 
z sobą spajanych i gładzonych tak, że tworzyły 
swego rodzaju posadzkę.
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SAL MODY W WARSZAWIE
i  oco je s t  ba l m ody?

P rz e d e w sz y s tk ie m  n a  to, a b y  p a n ie  m o ­
g ły  za p re z en to w a ć  sw oje  sukn ie ,  s p e c ja l ­
n ie  n a  ten  b a l  rob ione , a  n a s tęp n ie ,  a b y  
n a ty c h m ia s t  po b a lu  zaczęły  sobie s p r a ­
w iać  nowe, bo te  z p rzed  ty g o d n ia  ju ż  sa 
n iem odne.

J a k  p o w s ta je  bal m ody?
J e s t  w W a rsz a w ie  pew ien  p a n  z ka- 

te g o r j i  „ o rg a n iz a to ró w " ,  k tó ry  od szeregu  
la t  p o t r a f i  w m ów ić  p a rę  ra z y  do ro k u  f i r ­
m om , p r o d u k u ją c y m  to a le ty  d am sk ie ,  iż 
j e d y n ą  d la  n ich  d ro g ą  do m a ją tk u  je s t  
wzięcie  u d z ia łu  w „ R ew ji  m ody", lub  „ B a ­
lu m ody". Z p o c z ą tk u  f i rm y  p r z y jm u ją  
owego p an a ,  j a k  p sa  w k ręg lach ,  o b o ję t­
nie w z ru s z a ją  r a m io n a m i ,  lecz za dw u 
dz ie s tą  w izy tą ,  po od n iech cen ia  rzu co n e j  
uw adze , iż k o n k u re n c y jn e  f i r m y  ju ż  się 
zd ecydow ały ,  z a b ie r a ją  się  w szy s tk ie  do 
g o rączk o w e j  p r a c y  n a d  p o e m a ta m i  z vo- 
lo u r ‘u, k o ronk i,  t iu lu ,  t a f ty  itp.

I p rzy ch o d z i  w reszcie  m ro ź n a  noc z im o ­
wa, g d y  p rzed  H ote lem  E u ro p e js k im  w 
W a rsz a w ie  robi s ię  n ie b y w a ły  tłok  s a m o ­
chodów, z k tó ry c h  w y f r u w a j ą  z m a rz n ię te  
b ó s tw a  i n im fy ,  i r y tu j ą c e  się na  mężów, 
czy a m a n tó w ,  że za d łu g o  p ła c ą  za t a k ­
sówkę.

W s a lo n a c h  H o te lu  E u ro p e js k ie g o  — ro ­
bi się  t łok  — j a k  n a  g ie łdz ie  podczas  k r a ­
chu. I1 rzez p a r ę  godz in  k o t łu je  się  to  m r o ­
wisko, u s i łu ją c  zdobyć s to lik ,  lub  d re p ta ć  
n a  m ie jscu  w m in ja tu ro w e m  boisku tan e -  
cznem.

Po sa la c h  k rę c ą  się a d h e re n c i  k a n d y d a ­
tek  n a  „ K ró lo w ą  m o d y "  i a g i tu ją .  K olo  
godz iny  9 w nocy  n a  e s t r a d ę  w k ra c z a ją  
r e p re z e n ta c y jn e  to a le ty  f irm ow e. G ro m ­
k im  k rz y k ie m  p r e z e n tu je  „ m a n e k in y "  en  
tu z ja s ty e z n y  k o n f e r a n s je r :  „ T o a le ta  z f i r ­
m y  A, p a n to f le  z f i rm y  B, dessou z f i rm y  
C, kap e lu sz  z f i r m y  D, uczesan ie  z f i rm y  
E, pończochy  z f i rm y  F, m a n ic u re  z f i r ­
m y  G“ i t. p. Z a p o m in a  j e d n a k  podać  d<> 
w iadom ości,  z j a k ie j  f i rm y  pochodzą  p o d ­
w iązk i,  b iustonosze , zęby, m y d ło  do m y 
eia i ś ro d ek  na odciski,  u ż y w a n e  p rzez  
r e p r e z e n ta n tk i  m ody. Z e s t r a d y  korow ód 
to a le to w y  p rz e c isk a  się w t r iu m f a ln y m  
pochodzie  p rzez  w sz y s tk ie  sa le  i, po wy- 
g u iecen iu  d o k u m e n tn e m  toa le t ,  znika .

Koło  g o dz iny  5 ra n o  o g ła sz a ją  w y n ik  
p leb iscy tu .  N a  rok 1933 „ K ró lo w ą  m o d y ” 
o b r a n a  zos ta je  u ro cza  g w ia z d a  śp iew acza , 
p. N in a  G ru d z iń sk a ,  zaś w ieekró low em i 
pp. Z dz is ław ow a K leszczy ń sk a  i now a 
g w ia z d a  o p e re tk i  w a rs z a w s k ie j  J .  Broch 
wieżowa.

T łu m y  ro z jeżd ża ją  się do dom ów  w po 
czuc iu  sp e łn io n eg o  o b ow iązku  w yborczego.

W  tak só w ce  p a n i  m ilczy . M ąż też m il­
czy, p rzeczu w ając ,  co go czeka. I rzeczy ­
w iśc ie :  w dom u, żo n a  ro z b ie ra ją c  się, z a ­
c z y n a :  „Czy z a u w a ż y łe ś  tę  s u k n ię  z błę 
k i tn eg o  v e lo u r ‘u, z dek o l tem  „p o sam p as"?  
M uszę sobie t a k ą  s a m ą  sp raw ić" .  Mąż z a ­
czy n a  k ląć  ba rd zo  brzydko.

Bal m o d y  rozpoczął sw ój w p ły w  do 
s t r u k c y jn y .  Old Goj.

Królowa mody na rok 1933 znana śpiewaczka warszawska 
p. Nina Grudzińska.

z d j ę c i a  a u .  tor: . Ś w i a t o w i d -
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Dnia 14. bm. odbył się w Warszawie w salonach Hotelu Europejskiego »Bal Mody". \ a  zdjęciu grupa 
pań. Stoją od lewej: pp. Olga Kamińska , Nina Bilińska, Wojciechowska, A. Czerwińska, Z. Kajzerówna.

Siedzą: pp. J. Hrochwiczowa i Alina Zeliska.



KRÓLEWSKA KAROCA j\A TANDECIE.

KLUB STULETNICH.

N owojorskiemu lekarzowi dr. W illiamowi Feinbloomowi 
udało sią po siedm ioletnich próbach sporządzić teleskopicz 
ne oku lary  (na zdjęciu), k tóre  pozwalają  widzieć i czytać 
osobom, praw ie  zupełnie ślepym, bo m a jący m  tylko  dwa p ro ­
cent zdolności widzenia. W ynalazek  ten jednak  nie jes t  no­
wym, ponieważ w  E u ro p ie  Zeiss już  od 15-tu la t  sporządza 
podobne okulary-lornetk i.  Osoby uzbrojone w nie, w idzą na 
odległość 300 in. i m ogą czytać.

W am erykańsk iem  mieście D orchester  (St. Zjedn. A. P.) is tn ieje  klub, do k tórego 
należeć m ogą ty lko  osoby, liczące co n a jm n ie j  sto lat. Klubowcy ci, schodzą sie c0 
jak iś  czas na posiedzenia i rozp raw ia ją  o różnych bieżących spraw ach , pomimo bo­
wiem tak  sądziwego wieku, in te re su ją  sie wszystkiem i nie chcą rezygnować ze życia. 
W  Europ ie  za k ra j  długowiecznych uchodzi B u lgarja .  W  Polsce ty lko  7.2% ludności 
osiąga wiek poniżej sześćdziesiątki, podczas gdy  w A nglji  9.4%, w Nicmezceh 9.2%, we 
F ranc ji  13.7%, a w S tan ach  Zjednoczonych 7.5%. B ad an ia  w ykazały , że wskutek postępu 
h igjeny, opanow ania  epidemji i rozwoju sportów, oraz k u l tu ry  fizycznej, ludzie żyją 
coraz dłużej, a równocześnie do późnego wieku zachowują świeżość um ysłu  i tężyznę 
fizyczną. Schtri -  Brrlt,,.

Na tandecie w Madrycie, w ystaw iono na sprzedaż karoce (nu zdjęciu), k tó re j  używał 
król Alfons X II I .  J a k  dotąd jednak  nie znalazł sie jeszcze nabyw ca na  ten h is toryczny  
wehikuł, nie przedstaw ia jący  dzisiaj żadnej p rak tyczne j  wartości. Powozy bowiem w y­
szły z mody i używ ane są  ty lko  dla celów reprezen tacy jnych  i przez a rys tok rac je ,  k tó ­
ra  lubu je  sie w daw nych t radyc jach .  Zwyczajni zaśśm ierte lnicy i ludzie postępu przed­
k łada ją  szybkie au ta  nad konie. Powozy p an u jący ch  m a ją  jeden ważny szczegół kon­
s trukcy jny ,  m ianowicie dno ich jes t  sporządzone ze stali. Takich p rzyna jm nie j  powo­
zów używ ali  carow ie rosyjscy, k tórzy sta le  żyli w obawie przed zam acham i bombo- 
wemi. Dno wiec sta lowe m iało ich chronić  przed sku tkam i eksplozji. P ie rw szym  w ład ­
cą, k tóry  zginął w au tom obilu  wskutek  zam achu był na s tęp ca  tronu  aus tr jaek iego , ar- 
cyksiąże F erdynand ,  k tórego kule spiskowców dosięgły w S ara jew ie  28 czerwca 1914 r.

JAK JECHAC,
TO BEZPIEC ZN IE.

Dnia 9 lutego 1929 r. został rozstrze lany  w Meksyku, zabójca prezydenta  Oregona. 
nie jak i Jose  Leon Toral.  Skazaniec twierdził, że m ordu  tego dokonał z pobudek ideo­
wych, gdyż uważał genera ła  Oregona za wielkiego szkodnika. T ora l na m ie jscu  egze­
kucji zachowywał sie po boha te rsku  i ani mus kul nie d rgną ł  mu na twarzy, gdy  roz­
legła sie kom enda: ognia! Jednem u  z reporterów  udało sie mom ent egzekucji Torala  
sfotografować, zdjecie to jednak  dopiero te raz  zdołało sie dostać do p rasy . Przedstaw ia  
ono Torala , leżącego w kałuży krwi, obok worków z piaskiem. Dziś w ca łym  Meksyku 
budzi sie kuli Tora la .  k tórego wielu współobywateli uważa za boha te ra  narodowego

Osoby mieszkające na przedm ieściach wielkich m iast sa 
często narażone, szczególnie w nocnej porze na napady. 
Szczególnie sam otne osoby, pow raca jące  po zachodzie słońca 
do domu, p a d a ją  często o f ia ram i bandytów, bądź rzezimiesz­
ków. D la tego  w B erlin ie  zawiązało sie towarzystwo, które  
w godzinach nocnych odstaw ia  pasażerów poza m iasto  na 
m otocyklach z przyczepką (na zdjąciu), w tow arzystw ie  uzbro 
jonych od stóp do głów strażników. Z usług  tego towarzy 
s tw a  ko rzys ta ją  przedewszystkiem  kobiety. Czyny o czem* 
podohnem nie  należało pomyśleć i w W arszawie?



COCKTAIL 
PARTY.

J \a rn a w a l  pulsuje wzmożonem tętnem 
życia towarzyskiego. Piękna pani ma
0 czem myśleć, by być gotową na składa­
nie wizyt, uczestniczenie w balach i dan­
cingach i przyjm owanie gości u siebie na 
p artję  bridża lub najm odniejsze dzisiaj 
C ocktail-Party.

Minęły bezpowrotnie czasy sielskich 
wieczorynek i tańcujących herbatek.

W salonie nowoczesnym, gdzie z płyt 
gramofonowych lub głośnika radjowego 
płyną melodje coraz nowych egzotycznych 
tańców i piosenek, stoją stoliki do kart
1 jeżdżą na kółkach zastawy cocktailowe 
o pokaźnej ilości flaszek różnego au to ra­
mentu, z których um iejętne dłonie przez 
odpowiednie zmieszanie trunków  w ytw a­
rzają ów napój, przez modę do nas wpro­
wadzony z ojczyzny ginu i whisky... 
cocktail.

Pod jego hasłem urządza się więc towa­
rzyskie zebrania wieczorne w małem za- 
mkniętem kółku znajomych. S trój wie­
czorowy. Panie w sukniach wytwornych, 
bardzo nowoczesnych. Nieco pikantnej 
ekscentryezności w kroju tualet. i w dobo­
rze barw... nie zawadzi.

Cocktail-Party!
Miękkie velour-chiffon lub jeszcze mo­

dniejsze velour peysan czy też velour on- 
dine, a nawet błyszczące lam y i mnogie 
rodzaje jedwabi służą do w ykonania su­
kien wieczorowych, których pani użyje, 
by ukazać się na eleganckiem Cocktail 
Party . Kolorów cała gama. Od czarnego 
począwszy — który zazwyczaj urozmaica 
mocny w kolorze kw iat u gorsu lub ram ie­
nia, czy też oryginalna kokarda — poprzez 
wszelkie odcienia czerwone, liljowe i błę­
kitne, dobierze piękna pani do swej indy­
widualnej urody odcień i barw ę odpowied­
nią.

Krój sukni wieczorowej ma charak ter 
zbliżony do typu „princesse“, spływ ającej 
dołem licznemi fałdami szerokiego klosza. 
Tę pewną monotonję kroju urozm aicają 
ekscentryczne szarfy, kokardy, bolerka i 
kw iaty. Duże i oryginalne dekolty ple­
ców charak teryzu ją  obecny karnaw ał. 
Z pod długiej zupełnie do ziemi tualety 
w yłaniają  się tylko końce pantofelków', 
dobranych w kolorze do sukni lub też zło­
tych czy srebrnych.

Z.

U góry: Czarna suknia 
wieczorowa z crepe ma- 
rocain. Oryginalne, fa l­
banki na prawem ramie­
niu z pąsowemi listkam i 
aksamitu przy dekolcie.

Pąsowe pantofelki.

Obok: Wytworna tualeta 
wieczorowa z wzorzystej 
lamy. Cape obszyty fu ­
trem z niebieskiego lisa. 
Pantofelki w tonie sukni.

U góry: Błękitna su­
knia ćrepe I.eonore z in- 
krustacją z kremowej 
koronki w formie bo­
lerka. Ciemne szafirowe 

pantofelki.

O b o k :  Biała suknia
A la Gróce z oelour on- 
dine w srebrzyste pa­
ski. Czerwone panto­
fe lk i i naszyjnik z  czer­

wonych perełek.



Dziewczyna z wyspy 
Bali.

Indjanka z A m eryki Pół­
nocnej. Reprezentuje ona ra­
sę, która słynie z pięknych  
kobiet. Ind janki są wierne 
w miłości i przyw iązują sie 
bardzo do swoich mężów. 
Europejczycy, m ieszkający w 
Kanadzie lub na Alasce, któ­
rzy biorą je  za żony, chwalą 
ich pracowitość i dobre serce.

Tunyuzka ze Syucrji.
. I 'n tonhih!' Berlin.

z a s t a n a w i a j ą c  się nad tym  problemem, sp róbuję  
podać opisy i w rażen ia  podróżników w rozm aitych  
częściach świata , k tó ry m  u tkw iły  w pamięci pię­
kne kobiety tych ludów. T tak  zaczynając od A f r y ­
ki, osobiście mi częściowo znanej, a skończywszy 
na Australj.i i Oceanji, zrobimy podróż po roz­
m a itych  k ra jach  nieeuropejskich.

U Aszantów, zamieszkałych nad zatoką Gwinej- 
ską, n ie ty lko  piękne spotyka się kobiety, ale  czę­
sto nawet o praw dziw ie greckim  profilu.

Budowa członków m urzynek  z p lem ienia  Wate- 
r i ta ,  pisze Thomson, jest  wysm ukłą, ale gibką 
i m iękką ja k  u węża. W yraz  tw arzy  przyjem ny, 
spojrzenie błyszczących oczu, a  uśmiech m ają  m i­
ły  i zalotny.

Kobiety p lem ienia  M anjuem ów są pod względem 
budowy prześliczne, to też stanow ią  one nader  po 
szukiwany tow ar przez a rabsk ich  hand larzy  nie­
wolników.

Kobiety Howasów na M adagaskarze, wyspie 
a f rykańsk ie j ,  zdobytej przed 150 la ty  przez P o la ­
ka  Beniowskiego, rzeczywistą odznaczają  się pięk 
nośeią. W łosy ich często są  tak  bujne, że rozpusz­
czone cza rnym  płaszczem, ca łą  ok ry w ają  postać. 
U sta  świetnie zarysowane, ręk a  w ąska i d e ­
lika tna ,  osada paznokci bez zarzutu , ra m io n a  i n o ­
gi kształtne, o zgrabnych stawach, pierś okrąg ła  
i pełna, bark i  ty lko zwykle nieeo za szerokie.

W śród ludów azjatyckich, pom ija jąc  już  Tur-  
czynki, Pers-jąnki i ludy  K aszm iru , należy  w y m ie ­
nić następu jące  narodowości: kobiety Syngalezów 
n a  Ceylonie, k tó rych  piękności nie zarzucić nie 
można, dalej n iektóre b a jad e ry  indyjsk ie  rzeczy­
wiście piękne.

K oreanka  jest  niew ątpliw ie najponętn ie jszą  ko­
bietą  Dalekiego Wschodu. Silna  je j  budowa p rz y ­
pom ina je j  północne pochodzenie. Je s t  ona o wie­
le na tu ra ln ie jsza  w ruchach, niż la lkowata J a ­
ponka lub tak  mało kobieca Chinka. Czaru je  zaś 
przedewszystki em w span ia łą  l in ją  postaci i ślicz­
ną głową, noszoną pięknie na  „łabędziej" szyi. 
W ja sn y ch  szatach w yg ląda  zawsze odświętnie. 
O kryw a j ą  szeroki, biały płaszcz z tkan iny  rodza­
ju  gazj’, podobny do krynoliny, pod n im  szerokie 
spodnie podobne do męskich. Białe, gumowe sa n ­
dały  p rzy jłom ina ją  takież drew niane  holenderskie. 
Szczególnie in te resu jącym  je s t .c a łk iem  krótki ża­
kiecik, noszony na nagiem  ciele tak, iż część c ia ła  
między pasem a p iers iam i zostaje  odkrytą .

Społeczne stanowisko K oreanki daleko bliższe 
jes t  niewolnictwa, niż u każdego innego ludu

Wschodu. Wychodzi 
zamąż za człowieka, 
którego nigdy przed­
tem na oczy nie wi­
działa, jak o  zaś na jw yż­
szą cnotą kobiety uważa 
się je j  milczenie, sm utek 
i poddanie  się.

Przechodzimy do kobiel 
A m eryki. — Podpułkow nik 
Dadge, s ta ry  żołnierz S ta ­
nów Zjednoczonych, tak  opi­
suje  córkę pewnego wodza in­
dyjskiego p lem ienia  Kotuan- 
czów: B y ła  ona wzorem wdzięku 
i łagodności, a pomimo swych lat 
14-tu, pod w pływem  południowego 
słońca do zupełnej już  do jrza ła  kobie­
cości. W zrostu  m nie j niż średniego, budowy 
de lika tne j ,sm uk łe j ,  gibkiej, ale doskonale usto­
sunkow anej i utoczonej, o reg u la rn y ch  rysach, 

.ślicznych w argach  i zębach, cza rnych  oczach 
iskrzących pustotą , ca łem  obliczu prom ienio­
wała dobrym  hum orem  i cza ru jącą  zalotnością. 
Nogi je j  wsunię te  były w sztuczne, frendzlam i 
bram ow ane kamasze, a drobne stopki w ładne 
mokkasyny, wyszyte wzorzysto perełkam i szkla- 
nemi. P iękne  czarne włosy spada ły  na plecy 
w długich warkoczach, zdobnych srebrnem i 
sprzączkami.

Schiitz - Holzhausen pisze: „Nad Maranionem 
widziałem dziewczynę około 14 la t  m ającą , k tórą  
w E urop ie  naw et ogłoszonoby za piękną". (Ma 
ran ion  je s t  d ru g ą  nazw ą Amazonki).

Pom iędzy H aidasam i z wysp Królowej K a ro l i ­
ny, u północno-zachodnich brzegów Am eryki P ó ł­
nocnej, spo tyka  się kobiety o p rzy jem nej po­
wierzchowności, z delikatnemi, nader  foremnemi 
i inteligent nenii twarzam i. W yspy te należą do 
Anglji .

W M aracaibo młode In d jan k i  są europejsk ie j  
białości na czele i odznaczają się ładną budową 
i m iłą  powierzchownością.

Przechodzę wreszcie do A u s tra l j i  i Oceanji. Lui- 
gi d‘A lbertis  w ten sopsób opisu je  młodą Nowo- 
gwinejkę, zn a jd u jącą  się w jego  orszaku. „Odzna­
czała się szczególniej czarną  i po łysku jącą  skórą, 
oczy je j  błyszczały z pod długich rzęsów, a  p ięk­
ne białe zęby silny z c iemno-hebanową sk ó rą  two­
rzyły kontrast .  Młodą ta. 15-letuia kobieta od-

* .

Dziewczyna z Sudanu. Zbudowana ja k  posąg, ale. 
nieładna.

znaezała się elegancką postawą, p rzy jem ną  żywo­
ścią, była zg rabną  we wszystkich ruchach, a  t a k ­
że bardzo in teligentną , uśmiech m iała  p rzy jem ny  
i słodki, a głos nader  dźwięczny". O m ieszkan­
kach znowu uroczych wysp T ah i t i  w yraża  się 
z wielkiem uznaniem  Paweł Gaugin, au to r  powie­
ści Noa-Noa, pozatem a r ty s ta -m a la rz  tak  opisując 
swój model m alarsk i:  „W szystkie  je j  ry sy  two­
rzyły haimionję rafae liezną  s tykan iem  się k rz y ­
wizn, a u s ta  zostały wymodelowane przez rzeźbia­
rza, k tó ry  potrafi włożyć w jedną  l in ję  ruchu  
wszystką radość". A o swej żonie p. Tehurze, G au­
gin bowiem pojął za żonę Tah it iankę , pisze tak :  
„Przez bardzo p rze jrzys ty  różowy m uśl in  przebi­
ja ła  z łocista  skóra barków i ramion. Dwa pączki 
s terczały ezupurn ie  na piersi. Było to  duże dziec­
ko, wysmukłe, krzepkie o cudnych, proporcjach. 
Włosy je j  były też wyją tkow o gęs te  ja k  krzaki 
i zlekka kędzierzawe. W słońcu tworzyło to wszy­
stko org ję  chromów".

W idzim y z tych wszystkich opisów, że ludom 
pozaeuropejsk im  nie brak jest piękności kobiecej, 
k tó ra  znalazła uznanie u licznych podróżników, 
uczonych i a rtystów .

Dr. A da ni Gadomski,

PIĘKN O ŚĆ K O B IE T  KOLOROW YCH.



Ponad wszelkę wątpliwość wyższy
jest środek, który został wynaleziony po latach całych 
poważnej pracy i oddany do rąk publiczności dopiero 
po przeprowadzeniu klinicznych doświadczeń przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po 30 latach środek 
ten cieszy się na całym świeeie uznaniem z powodu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości, to można 
twierdzić, że jest wyższy ponad wszelką wątpliwość. 
Asplrina istnieje tylko Jedna! Do nabycia w aptekach^

WYLECIAŁA KACZKA, NIE FORTECA.

Fińska forteca na wyspie Mac Elliot, która rzekomo wyleciała w powietrze.

P rzed k i lk o m a  d n ia m i  dz ien n ik i  b e r l iń sk ie  
p o d a ły  s e n s a c y jn ą  w iadom ość , że n a jw a ż n ie j s z a  
fo r te c a  F in la n d j i  n a  w y sp ie  M ac E l l io t  zos ta ła  
p rzez  ta je m n ic z ą  eksp loz ją  zniszczona. M ia n o ­
wicie m ia ły  ta m  ulec zn iszczeniu  b u d y n k i

z a m u n ic j ą  i in n e  o b je k ty  wojskowe. D oniesie ­
n ie  to  o k a z a ło  się  z w y k łą  k a c z k ą  d z ie n n ik a r sk ą ,  
w k tó r e j  z ig ły  zrob iono  w id ły .  N a  w y sp ie  bo­
w iem  M ac  E ll io t ,  leżącej  w odleg łośc i 30 km . 
od H e ls in g fo rsu  n ie  m a  żadne j  fo r tecy . U m o c­

n ien ia ,  k tó re  ta m  się zn a jd o w a ły ,  zos ta ły  d aw no  
ju ż  p rzez  bo lszew ików  zniszczone. P o zo s ta ły  
ty lk o  ko sza ry ,  w k tó r y c h  s ta c jo n o w a ło  wojsko. 
W  t y c h  k o sz a ra c h  rzeczy w iśc ie  w y b u c h ł  pożar, 
k tó ry  szybko  ugaszono . O to  w szystko.

W W arszaw ie  zapanow ała  obecnie m a n ja  zakłada 
u la  kabaretów' es tradow ych w re s tau rac jach  i d a n ­
cingach...

W szystk ie  większe lokale gastronom iczne zapow ia­
da ją  pow stan ie  tak ich  „liadscenek" ze współudziałem 
a r ty s tów  dram atycznych  i śpiewaków operowych.

Z tego powodu puścił  ktoś w obieg dowcip, że w pe­
w nym  barze n a  Nowym Świeeie o tw iera  sie— opera...

W łaściciel popu larnego  dan c in g u  głośno opowiada 
o tem, że zaangażu je  sobie „parą  M alickich" i „kilku 
Węgrzynów"...

Ot, popros tu  udało  sic jednem u, impreza, zdobyła 
powodzenie — więc wszyscy inni chcą żerować na 
ty m  sam ym  terenie.

R ezu lta t  zapewne będzie taki, że podniosą sic zna­
cznie koszty gaż, publiczność rozprószy sią — i wkoó- 
cu — ja k  powiada L aw iusk i — k abare ty  te „będą 
śmierdzieć wszystkieni — ty lko  nie groszem".

Nie chodzi jed n ak  specja ln ie  o te ta m  k ab a re ty  
stolikowe, a le  o pewien ch a rak te ry s ty czn y  d la  psy- 
chologji W arszaw y — rys... Ped do naśladow nictw a 
jes t  w tem  mieście tak  rozwinięty, jak  ch y b a  w żad- 
nem innem...

W szystko  odbyw a sic s e r  jam  i... W eźm y kilka p rzy ­
kładów...

W  obecnym  czasie trzy  t e a t ry  w arszaw skie  g ra ją  
Shawa... N araz ie  ty lko  t e a t r y  d ram atyczne, a le  oba­
w iam  sic, znając skłonność naśladow niczą  W a rsz a ­
wy, że w krótce z Shawowskiemi przedstaw ieniam i 
w y s tąp ią  operetka, rew ja ,  te a t r  kukie łek  i cyrk.

Albo kinem atografja .. .  Po se rji  filmów apaszow­
skich  — ze spelunką, „meliną" i domem n ierządu  — 
przyszedł cykl „Tagiejewyeh", a te raz  w szystkie  w y­
tw órn ie  w arszaw skie  k ręcą  koinedje muzyczne...

Zaczęło sie to od „Ułani!... ułani!"... F ilm  „chwycił" 
wiec dalejże masowo pi-odukować hum or n a  filmie 
z w yraźną  zresztą skłonnością do se r jow ych  ty tu łów  
„m atem atycznych" — ja k  np. „100 metrów miłości", 
„10 procent dla innie"...

Sukces kasowy jest  oczywiście wobec tego coraz 
mniejszy... Należy zatem oczekiwać, że film iarze  
w arszawscy rzucą  sie wkrótce g rom adn ie  na — p rz y ­
puśćm y: probleip. świadomego m acierzyństw a, lub 
kw estje  rozwodową...

P rzed  kilku  m iesiącam i zaczął sią w W arszaw ie 
wyścig  fan tas tyczn ie  tan ich  jadłodajni...  K iedy  je ­
den zakład  gastronom iczny  daw ał obiad z dwóch 
d ań  za 60 groszy, to  d ru g i  o fia row yw ał 3 d an ia  za 
55 groszy... Zdawało sie, że dojdzie do tego, iż r e ­
s tau ra to rzy  zaczną publiczności dodawać do posił­
ków jak ieś  drobiazgi w ro d za ju  zegarków branzołet- 
kowyeh, czy lisów srebrnych...

Ale nagle  — pierwsza z tycli im prez urządziła  
„krach" i w net inne  skwapliw ie j ą  naśladują...

W arto b y  poszukać w W arszaw ie  kobiety jako  t a ­
ko eleganckiej — k tó ra b y  nie nosiła  W torebce d u ­
żej p łask ie j  puderniczki i k tó rab y  nie m ia ła  toalety 
lila...

Rył czas, że każdy a k to r  m usia ł  koniecznie pos ia ­
dać auto... N iektóre  te a t ry  w arszaw skie  organizowały  
Przecież specja lne  „ ra jdy"  samochodowe...

IV Warszawie niemal codziennie powstaje teraz nowy kabaret p rzy  stolikach. Na zdjęciu zespół artystyczn y 
w którego skład wchodzą Szerszeń, Bodo, Walter, Niemirzanka, Białostocki, Gold, którzy występować bęaą

w nowym kabarecie.

Obecnie — in n a  moda... A ktorzy „garażu ją"  
au ta ,  w czem n aś ladu ją  ich adwokaci i różni 
„dyrektorzy"*.

Tylko J a ro s y  zachował indyw idua lny  styl 
i m ów i:

— A  j a  pop rostu  sprzedałem  moje auto!...
N aw et miłość i małżeństwo idą w W arszaw ie 

se rjam i.
K iedy  a k to rk i  i tance rk i  zaczęły wychodzić 

zamąż za hrabiów, to już tak  masowo, że z tych

„żon rodu" można było stworzyć osobny teatr...
Teraz  przysz ła  se r ja  małżeńska „do trzech r a ­

zy sztuka"... Jeżeli  ktoś nie m a  jeszcze trzeciej 
żony lub trzeciego męża, uw ażane to jest trochę 
za „shocking".

•Cóżby tu  wieeej z przykładow ych faktów!
Aha! S e r ja  „R aspu tina"  i chórów cygańskich 

je s t  już  n a  wyczerpaniu... Poczekamy n a  jakąś  
nową s e r ie —

J. Migowa.



„L itera t”. BAL NA DZIKIM  ZACHODZIE.

pod k ler . € h a r lie ’go.

S a v o ir  v ivre .

SY N E K  GAJOWEGO: Jakie szczęśliwe 
są zw ierzęta; mają przynajm niej sw ój czas 
ochronny...!

LOGOGRYF STYCZNIOWY.
(Ułoż „ Ju n o n a “ — czł. W arsz. K lubu  Szar.).

K ażdy  p ie rw szy  sz lachetny jes t  podziwem ludzi, 
i uznanie  też dru gie  swem znaczeniem budzi.
T ak  i nasz czyn z przed la ty , chociaż n ieudany, 
m usi wzbudzić szacunek. K rw aw e Polski r a n y  
i j e j  zawód serdeczny do niego dziew ią tą .
I  do n a jba rdz ie j  naw et zapadłego k ą ta  
t ra f ić  m us i  wzruszenie, gdy  się w spom ni o tern 
z j a k ą  w ie lką  odwagą, z ja k  wielkim polotem 
opuszczali rodacy  swe siódm e dziew ią te , 
by zginąć i zostawić wdowy oraz p iąte.
A i n iew ias t  schronien ia  czternaste  nie były, 
a  tysiące żon, córek, życie swe ważyły, 
by ty lko być godnemi p raw y ch  Polek  m iana, 
by tylko w sta ła  z g robu  Ojczyzna kochana!
N a klęcznikach dębowych, p rzy  lam pkach

dw unastych , 
modliły s ię  do Boga pobożne n iew iasty  
i M adonnie  o f ia rn ą  szesnastkę  pa l i ły  
i h a f ty  siedem naste  n a  o rn a tach  szyły.
A długo szyć m u s ia ły  i dw adzieścia  wiele, 
aby  z wzorem n a  kapie  pięknie jedenastym , 
m ogły  pójść  do kościoła w zimową niedzielę 
te bohaterk i nasze, te polskie n iew iasty .
A choć g inęli b rac ia ,  ojcowie, mężowie, 
chociaż nosiły sza ty  sieroce i wdowie, 
m usia ły  krzepić serca i trzecie  swe siły, — 
bo o sp raw ę chodziło i o k ra j  nasz miły!
T rudno  je s t  osiem naste  po k rw i m orzu calem!.. 
Lecz oni, ci na jm ils i ,  cztery  sobie ręce 
t rw a l i  w swem u trap ien iu ,  w niedoli i męce 
Ojczyźnie na ofiarę  i n a  wieczną chwalę!
Cóż może wobec lasu  jedna  ósm a  m ała? —
Więc się napróżno w tedy  polska k rew  przelała!.. 
O ludzie! W y dziś także jęczycie, trzynaście, 
zam ias t śledzić oczyma swemi dziew iętnaście  *), 
by szóste  dziś nie były żadne ostrożności, 
by bronić  k r a j  od różnych nieproszonych gości! 
Niech zabrzmi chór dziękczynny, hen! i>o całym
_    świecie!

*) dz iew iętnastem u

— Czy szanowną panią nie razi dym ?
— Nie.
— Pytam tylko  — bo... bo... się pa li w ho 

tetu !

W estfch n ien ie .

— Jeszcze tamtego roku byto tu masę 
zw ierzyny, a teraz ani na lekarstwo...

— Tak, tak, straszny jest len kryzys...

R o z w ią z a n ie  z Nr. 1.
SZARADA: M alow ane la leczk i.
ARYTMOGRAF: „Klech żyje z im a sprzyjająca  

najzdrow szym  i n ajp opularn iejszym  sportom ”.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 1 n a d e s ła l i :

A lin a  B ils k a , K a to w ic e ;  T a d . M a z u re k , W ilezu  D o ln a ;  M. 
R u n d o w a , B ie lsk o ; k s . L. K le m e n to w sk i,  T a rn o p o l ;  Z dz. F is c h -  
b a c h , W rz e ś n ia ;  H . O s iń sk a , P r z e m y ś l ;  W la d . (Ja jo w a , P o ­
z n a ń ;  A . K lo h es, K ra k ó w ; W . K re ż e le w s k a , K ra k ó w ; B. J a -  
w in , K rak ó w '; Sz. R y b c z y k , R zeszó w ; H . A m ! ru s z ę  w ieżo w a . 
W a rs z a w a ;  S t.  G o liń s k i, T o r u ń ;  ,J. B a r tn ik ,  K ra k ó w ; H . Z a- 
d a rn o w s k i ,  D u b n o ; U . W ię ck o w sk i, W a r s z a w a ;  W . L u x e m b u r -  
g o w a , P ło c k ; J .  A u g a r te n ,  O tw o c k ; K la r a  K u p ila s ó w n a , S zo ­
p ie n ic e ;  J .  S w ie rc z y ń s k a , L w ó w ; K a z . L i lp o p , W a r s z a w a :  
Cz. K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  J .  B ie le sz , K ra k ó w ; W . O ssow iczo- 
w a, P ia s tó w ; M. L ip iń s k a ,  B ia ły s to k ;  E . K o z ło w sk a , J a w o r z ­
n o ; W ł. B o n e r , L w ó w ; M. L a m p k ó w n a , K ra k ó w ; J .  O k ra j-  
n ia n k a ,  O lk u sz : B. G o la ń sk i,  K ra k ó w >  J a d w .  L iso w a , K ra k ó w : 
.1. W ad o w sk i, K o w el; M. N ie k ra sz ó w n a , W iln o ; K . M ac ie ­
jo w s k a , K a to w ic e ; M. R e u t t ,  W iln o : A . L a s ia ,  D e b ień s k o
S ta r e ;  „ N ia n ia " ,  R zeszó w ; R . M e n d ra la ,  R zeszó w : W . S iu ta ,  
K o ło m y ja ;  D ro w a  H . O p ie liń s k a , Ś ro d a ; R . D e rg im a il ,  W iln o ; 
M. Z a p ió r , K ra k ó w ; M in a  R e ic h n ia n , B o rszczó w ; B . R e ich - 
m a n , B o rszczó w ; S t .  L a n d a u ,  S o sn o w ie c ; J .  K lim a s z e w sk a , 
S t a r y  S ą c z ; A . P rz y b o ś , R zeszów '; W e r . P o ś p ie c h , W a rs z a w a ;  
I r .  D m o w sk a , B rz e ś ć ; M. F r .  J a r o c k a ,  W a r s z a w a ;  B. S t a ­
s z e w sk a , lla d o g o s z c z ; Z. K s ią ż c z a k o w a , W a r s z a w a ;  M. S t r u -  
b e l, W a rs z a w a ; K a t.  R ak o w ic z , R a d o m ; W ła d y s ła w  G r a jn e r ,  
B lid a  SI. (z ł. U .—) ;  H . O h ru ś c ie ls k a , Ł ódź ; J .  J a n y s to w a ,  
Ł ódź; M. S te c u la n k a ,  K a l is z ;  H . P łu ż k ń w n a , B ie lsk o ; p p o r .  
Z b. J a w o r s k i ,  S ta n is ła w ó w ; „ G r u d z ie ń " ;  .J. E n g le r t ,  Lwró w ; 
J .  C h ło s ta , C h e łm n o ; K . C h ru ś c ie ls k a ,  Ł ó d ź ; S t .  N o w ak , 
W o ls z ty n ;  Z. S z c z ę sn y , D ę b ic a ;  K . R e s k a , S to lp c e ;  Zdz. 
K iih n ć w n a , B ro d y ; M iecz. P ie c h e cz e k , P r ib r a m ;  D z. E e k e rs -  
d o r f .  Ł ó d ź ; S t. B ą k o w s k i,  K ra k ó w ; I .  A n to n ie w ic z ó w n a , 
R ó w n e ; W . R ó ża ń sk a , O s tro w ie c  K ie le c k i;  Z. P o lo n e z o w a . 
W a r s z a w a :  K. S ta n k ie w ic z , S o s n o w ie c  B e z ro b o tn y  S w ie tli-  
c z a n in ;  R. G u m iń s k i,  Z a le s ie ;  E u g .  D z iew o ń sk i, K ra k ó w ; 
„ H e le n k a " ,  P rn k o e im ; „ W iś la n k a ;  H . W y m ia ł ta k ó w n a ,  W ie ­
lic z k a , A . L. O rd z a , K ra k ó w ; W . K ą c ik ,  W a r s z a w a ;  J a n e k  
S ., W a r s z a w a ;  k p t. H a u s c h ild ,  N ow y  T a r g ;  A . B o ro w icz , 
P o z n a ń ; W . T y b le w s k i,  P o z n a ń ;  E . H o ffm a n n , P o z n a ń ;  W . 
K a m iń sk i ,  G ru d z ią d z ; J .  M io d o w iczó w n a , G n ie z n o ; L . N ie- 
c z u ja - Ih n a to w ic z ,  G d y n ia ;  S ta n .  P r z y ło c k a ,  W a r s z a w a ;  S ta n . 
P r e tk ie lo w a ,  W a r s z a w a ;  J a n e k  S ie d l ic k i ,  W a r s z a w a ;  J .  M a- 
c h e jo w , S to n a w a ;  J .  K a jz a r ,  F r y s z t a t ;  T a d . N e u m a n , D ro ­
h o b y c z ; Z. E lja s z e w ic z , K ró le w sz c z y z n a ; J .  D o ro szk iew ic z , 
K ró le w s z c z y z n a ; p o r . A le k s . R o tte r ,  T o r u ń ;  S ta c h a  z P io t r -  
k o w sz c z y z n y ; I. W a js fe ld ,  P iń c z ó w ; K az. S u c h y .  B ro d n ic a ;  
Z. K re sa n ó w n a , K ro s n o ; H . G in tro w s k i,  K ra k ó w ; M a n f re d :  
.1. Ł n k o m sk a , G lin o je c k ; E u g . B o g d n lsk a , S a m b o r ;  S t. M altze . 
W a r s z a w a ;  M. S z a jd h o le ,  W a r s z a w a ;  C. Ł e w in so n , Ł ódź; 
Cz. K a sz u b sk a , S ie ra d z ;  W ł. W ilin n o w ic z , J a r o s ła w ';  M .

— Mówisz, te  zarabiasz na życie piórem ; 
pewnie piszesz powieści?

— Nie; listy do przyjaciół z  prośbą o pie­
niądze...

że nam  D w udzieste  p ierw sze  dozwoliły przecie 
Niech w p ię tn a ste j modlitwie szczęścia zabrzmią

tony,
ujrzeć w łasnym i oczy nasz k ra j  odrodzony!..

S Y L A B Y  LO G O G R YF U : bacz, bio, ce, ci, d e , 
dzier, dżin, gać, gro, ja , ha, ko, krze, la, le, li, lo. 
m i, mi, m ni, na, ne, ne, ne, nej. Nie, no, o, pek, 
pie, po, po, po, ro, ro, ro, ro, sa, sie, ste, stę, stę. 
sze, szne, s zy  ,śp iew , św ia, to, tk i, tre ,' tym , wa, 
w at, wać, w e, we. w i, wnych, w szy, w y, za, znie.

W  miejsce liczb należy wstawić odpowiednie 
w yrazy  ośmioliterowe, złożone z podanych  w y­
żej sylab. L i te ry  rzędów pionowych, trzeciego i 
szóstego, z gó ry  na dół czytane, dadzą ak tua lne  
rozwiązanie.

Za rozwiązanie niniejszego logogryfu  redakcja  
„Światowida" przeznacza

Trzy n agrod y.
P ierw sza  zł. 30, d ru g a  zł. 20, trzec ia  zł. 10.
Rozwiązania należy nadsy łać  najpóźnie j  do dnia  

28 s tycznia 1933 r. wraz z załączonym kuponem.

Czytajcie „Wróble na Dachu".

S iła  p r z y z w y c z a je n ia .

NIE PREZERW ATYW Y!-  
J-WjtmźmęPREZERWATYWY „ o L L  A "
w inien  Pan żą d a ć , zaś rzekomo równie dobre 
„NAŚLADOWNICTWA" jaknajenergiczniej odrzucać

P raw dziw e Je- ł 1 sym bolem
dynie z nazw ą [♦„OŁŁA +J św ia tow ej

„O L L A" MWPfWimMr sławy
i z m a rk ą  yfjPKętrmKjlJ n a  k a żd ej

G lobus k o p erc ie .
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Z. SZ Y M ., L W Ó W . Z a p y tu je  P a n  

o s p o so b ie  w z m a c n ia n ia  n e g a ty w u  
bez  s p e c ja ln e g o  w z m o c n ie n ia  k o n ­
t r a s tu .  J e ż e l i  ch o d z i o u z y s k a n ie  
g ę s to ś c i  n e g a ty w u  bez w z m o cn ie ­
n ia  k o n t r a s tu ,  ra d z im y  w z m a c ­
n ia c z  s u b l im a to w y :  p ły n  N r. 1, w o ­
d a  d e s ty lo w a n a  100 ccm ., s u b l im a t  
2 g r . ,  p ły n  N r. 2 w oda  100 ccm , 
s ia r c z y n  so d o w y  10 g r .

l*o d o k ła d n e m . u t rw a le n iu  i w y ­
p łu k a n iu  w k ła d a m y  n e g a ty w  do 
p ły n u  N r. 1, w k tó ry m  k lis z a  u z y ­
s k u je  k o lo r  b ia ły  (n a le ż y  m isk ę  
z p ły n e m  N r. 1 s ta le  p o ru s z a ć ) ,  po- 
•zem po p o w tó rn e m  d o k ła d n e m  w y ­
p łu k a n iu  w w o d z ie , w k ła d a m y  n e ­
g a ty w  d o  p ły n u  N r. 2, w  k tó ry m  
u z y s k u je m y  z a b a rw ie n ie  c z a rn e , 
poczem , ja k  z w y k łe , n e g a ty w  p o d ­
d a je m y  d o k ła d n e m u  p łó k a n iu .  P ły ­
n y  n ie  p o d le g a ją  z e p s u c iu , n a le ­
ży p rz e to  je  w o so b n y c h  f la s z k a c h  
p rz e c h o w y w a ć . Z w ra c a m y  u w a g ę , 
że s u b l im a t  j e s t  t ru c iz u ą ,  p rz e to  
n a le ż y  z o s tro ż n o śc i u m ie ś c ić  n a ­
p is  n a  fla s zc e  o s trz e g a w c z y .

K ^ c łk p ra k ty c jĘ i iy .
IG N A C Y  B O C H E N E K  W  C Z Ę ­

S T O C H O W IE . P r z e s ia n e  z d ję c ie  
c ie k a w e , szk o d ą , że do  „ z ro b ie n ia * - 
n ie b a  u ż y ł P a n  z b y t  c ie m n e j p ła - 
s z c z y z n y ; n a le ż a ło  ra c z e j z a s to s o ­
w ać p ła sz c z y zn ę  s z a rą .

P . Z. W O L S K I, P O Z N A Ń . Z d ję ­
c ia  „ n a  H e lu "  i „ p o r t  w Gdyni** 
o k a z u ją  u m ie ję tn e  p o d e jśc ie  do 
m o ty w u . J e d n a k  m a łe  z a s trz e ż e n ie :  
z d ję c ia  te g o  ro d z a ju  w y m a g a ją  z a ­
s to so w a n ia  f i l t r a ,  no  i w ię k sz e j 
u w a g i p rz y  w y w o ły w a n iu  n e g a ­
ty w u .

ZIMA W GÓRACH.
W chwili, gdy  większość 

naszych m iast po k ry ta  jest 
prawdziwie kryzysow a po­
wloką śniegu  i gdy szare 
chodniki pokazują  nam  ca ­
ła swoja szpetność. góry 
spowite śniegiem, zam ieni­
ły sie w czarow ny r a j  z b a j ­
ki. Z pośród stu tysięcy 
na rc ia rzy , zare jes trow anych  
w Polsce, o lbrzym ia  więk­
szość w yruszy ła  już  w gó-
i'y, aby up raw iać  ten królewski sport,  a równo­
cześnie robić zdjęcia. Dziś bowiem praw ie  każ­
d y  sportowiec jes t  i fo toam atorem , k tóry  p r a ­
gnie u trw alić  na  kliszy ważniejsze m om enty  
swojego życia, i ciekawsze zdarzenia  a  przedew- 
szystk iem  k ra job razy .

Z pośród szarzyzny zdjęć na pierwsze miejsce 
swoja pjęknoScia w ysuw ają  się fo tograf ie  gór 
w zimie. Najciekawsze zdjęcia robić m ogą je d ­
nak ty lko  narciarze, gdyż oni tylko m a ją  moż­
ność podejścia do tem atu , t. 211. dostania  się na  
tak ie  miejsca, gdzie moga ogladać  zbjjiska całe 
królewstwo zimy.

Dobre zdjecie fo tograf iczna  w górach  zależy 
przedewszystkiem od a p a ra tu .  Musi 011 być lek­
ki, ponieważ podczas wycieczek wysokogórskich, 
nawet na jm nie jsze  zbyteczne obciążenie pleca­
ka, da je  się we znaki, zwłaszcza przy ueiążliwem

Chcesz być zadowolonym z kupna aparatu, 
względnie z przyborów fotograficznych, 

zapamiętaj adres: 
KRAKÓW, UL. TOMASZA 24. 
Firma F O T O - R E K O R D .

Dagor 6.8, F .: 13 cm., blenda 12 .5, filter 11., — klisza Alfa-Orło A. H., 1 5  sek.

podchodzeniu na szczyty. Z tych względów za 
idealny  należy uznać a p a ra t  możliwie lekki.

K to jednak  m a  siły, niech dźwiga a p a r a t  cięższy.
Większość oświadcza się za fo rm atem  9 X 12, 

gdyż z tego rodza ju  nega tyw u  można robić n a j ­
lepsze i na jostrzejsze powiększenia, n ie ty łko ca ­
łego obrazu, a le  i poszczególnych jego  f rag m en ­
tów. Do opinji. tej p rzychy lam  się w zupełności. 
A p a ra t  idealnie wyposażony powinien posiadać 
po tró jn y  w yciąg  miecha 'i ob iek tyw  o zm ien­
n e j  ogniskowej, względnie chociażby z n asad ­
kami, przedluża.jacemi i skraca jącem i ogniskową.

Bez f iltrów  nie należy sie w ybierać  w góry, 
gdyż zdjęcia przez f i l te r  da ją  lepszą fak tu rę  
śniegu.

Klisze, j a k  i f ilm y należy stosować o no rm al­
nej czułości, gdyż superczułość klisz je s t  powo­
dem, że zdjęcia są przeważnie przeeksponowane 
i szare.

Jeszcze jedna  uwaga! Nie robić zdjęć za d u ­
żo ale kilka a z rozwagą i po namyśle. Non 
m ultum , sed multa...

./. Szic.

P R Z Y S Y Ł A J C I E  Z D J Ę C IA  
D O  KĄCIKA F O T O  AM A TORA.

O to  a p a ra t, o k tó ry m  m ów i k a żd y  fo to a m a to r :

99B R I1IA N T **
t a n i , w yg o d n y, ła tw y  w  o b s łu d ze , poleca firm a

JAKÓB SCHARF, Katowice, ul. 3-go Maja 32.
na żądanie firma wysyła odwrotnie wszelkie wyjaśnienia.

Ś W 1 A T  O W 1 1) WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W . KRAKOW IE, POZNANIU, WARSZAW IE. LW OW IE I W ILN IE. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 12.50. Zagranicą  zt. ] ,  
REDAKCJA I ADMINISTRACJA. K raków . W ielopole L 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie P rzedni. 0, Tel. 208-63 i 231-65. 
N um er konta P . K. O. w K rakow ie 404.200 W W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G L O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trz y  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jak o  jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane ,,so lus“ ) l mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stron ie  (,,so iu s“ ), jeżeli ze 
względów technicznych nic będą mogły być zam ieszczone według zle­
cenia. będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i 
M A R J A N

naczelny red ak to r: 
I> A B R O W S K 1

K ierow nik lite rack i i red ak to r odpow iedzialny: Dr. JOZEF FLACH.

Zakłady graficzne „(lu strow anego  K uryera  Codziennego w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.

KĄCIK FOTOAMATORA 
z Nr. 4 „ŚW IATOW IDA"

KUPON Nr. 4 upoważniający do  
losowania nagrody  

za rozw iązanie zagadek z dnia 21 stycznia 1U33 r.

S t r i b r n y ,  K a to w ic e ;  .1. S te fa ń c z y k , P a b ja n ic e ;  „ H a l in k a "  
C zę s to c h o w a ; S . B ie ró w n a , R o h a ty n ;  L . S in i ł ło ,  G ó ra  K a l- 
w a r ja ;  K. L a b u ż e k , K ra k ó w ; S l.  B ie s ia d a , O zo rk ó w ; Zb. 
P ą g o w sk i , K ra k ó w ; W . K o rty le w ic z , P o z n a ń ;  B. R a m u łto -  
w a . J e ż ó w ; W ła d . P ę d z im ą ż , Z a k o p a n e ; F r .  T y ń s k i ,  B ę d z in :  
•I. M in eó w n a , P o z n a ń ;  T . K o s iń s k i,  S k ie rn ie w ic e ;  J .  Z a p ió r , 
K ra k ó w ; W . R u tk o w sk i, L ódź; S t. J a b ło ń s k i ,  P ro k o c im ; F r .  
W iśn ie w s k i, W a r s z a w a ;  M iecz. D o m a g a ła , W ą b rz e ź n o ; M ary - 
N o w sk a , Ł ę c z y ca ; S ta n . M ic h a la k , K a lis z ;  S ta n is ła w  K rę ż e l. 
K ra k ó w  (z łl 2®.—): J .  S z y m a ń s k a , D ę b ień sk o  S ta r e ;  W . G ru ­
s z c z y ń sk a , K u tn o ;  W ie ra  R ad k e , L ó d ź ; J a n .  P iw o w a rc z y k o -  
w a, Z a k o p a n e ; p lu t .  M. S z y m k o , P o d b ro d z ie ;  J ac lw . K ra s u c k a ,  
S k a rż y s k o ;  M. S u z in o w a , W a rs z a w a ;  K az . O łp iń s k i,  W a r s z a ­
w a ; T a d . C Leszew ski, W iln o ; E . R o z e n b e rż n k a , B rz e z in y ; 
H . S z u lc o w a , Ł u c k ; E u g . S z u lc , Ł u c k ; M. S z e w ia k o w a , W iln o ; 
Z. A d a m o w icz o w a , W a rs z a w a ;  .1. D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  T . 
Z a c h e ro w a , J a w o r z n o ;  T . K re tk o w s k i ,  W a r s z a w a ;  N . K az. 
K o z ło w sk i, W a rs z a w a ;  J a n .  O lszew sk a , W a rs z a w a ;  S ta n . 
D u d z ic , S k a rż y s k o ;  J a d  w. J a c k ie w ie z o w a , G ro d n o ; H . T u ro -  
w iczo w a , K ra k ó w ; F I. L. S ę d z ie rs k i ,  P o z n a ń ; .1. Z ie liń s k i,  
Z b ą s z y ń ; Tl. C b ro m e e w ic z o w a , L u b l in ;  M. U rb a n o w sk i,  Ł ódź ; 
Z. K u m iń s k a , W a rs z a w a ;  W . S z w y k o w sk i, W a r s z a w a ;  A n ­
to n i V liń s k i,  K ra k ó w ; M. P o ć w ia rd o w sk a , T o r u ń ;  Z. B a c z y ń ­
s k a ,  K a łu s z ;  A . P a p c e , K a to w ic e ;  M. Z io n tek , S to łp c c ;  in ż . 
A n t. S z u k s ta ,  W a r s z a w a ;  M. P le w iń s k a , W a r s z a w a ;  M. R o sz ­
k o w sk a , W a r s z a w a ;  A . N o w ak o w sk i, Z e g rz e ; I r k a  i Z y m ck  
z Ż y c h lin a ;  K a k s . M itrę g a , C ze c h o w ic e ; J ó z e f  F lof b a u e r ,

D z ic w ię tn lk i (zł. 18.—) ; R y sz a rd  S iw c z y k , L u b lin ie c ;  S ta n .  
T u le j ,  P iń c z ó w ; M. F is c h le r ,  L w ów ; Zb. J a w o r s k i ,  S t a n i ­
s ła w ó w ; J .  J a n c z e w s k i ,  W iln o ; E m e r y tk a ,  W iln o ; M. A l te n  - 
b e rg e r ,  L ódź; A . M a jc io rz , R zeszów ; L. D ź w ik o w sk i, L w ó w ; 
\1. J a r o c b o w s k a ,  G d y n ia ;  W ł. W o jtc z a k o w a , O zo rk ó w : 
„ A p o llo " ,  O zo rk ó w ; J ó z e f  M az ia rz , O zo rk ó w ; in ż . J .  M o d rz e ­
je w s k i,  L u b l in ;  TI. M a k a re w ic z , O s tro w ie c  k ie l . ;  S ta n . K ra j -  
czy , S a m b o r ;  J .  N a tk a n ie c ,  K ra k ó w ; L. B o ro ń s k i, K ra k ó w ; 
M. A lb rz y k o w sk i ,  K ra k ó w ; A . R o tte r ,  K ra k ó w ; K a z . K o- 
c z a ń s k i.  R o h a ty n ;  in ż . * Z b. L obos, M izuń  S ta r y ;  „ K . W . 
R a d o m " ; Z. F o n fe rk o , P r z e m y ś l ;  J .  C z e rw iń s k i,  K o w e l; J .  
Szko l ni k o w sk i, W a r s z a w a ;  M. K ó n ig , S t r y j ;  E . F . T a rn o w ­
sk ie  G ó ry ; W ła d . P o c h m a rs k i ,  L w ó w ; K r y s ty n a  S m o n iew  
s k a , S o sn o w ie c ; Zb. B ło ck , P o z n a ń ; „ A b i tu r i e n t " ,  L w ów ; 
T . B u rm a n , K ra k ó w ; H. C z a p lin a , P o z n a ń ; J .  P r z y b y l ik ,  M i- 
c h a łk o w ic e ; „.1 u w a l" ,  S z a m o tu ły ;  Z. T ie tz ,  W a r s z a w a ;  J a ­
n u sz  R o m a n . W a rs z a w a ;  S ta n . M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  J .  W i t ­
c za k , T o r u ń ;  K . K u b ic ze k , K ra k ó w ; I r . L e sań sk a , K ęp n o ; J .  
W o jtc z a k ó w n a , Ł ę c z y c a ; I .  F re z e ro w a , O ssó w iec ; M. J a g u -  
s iń s k i,  K ra k ó w ; S t.  E f f e r t ,  P o z n a ń ;  J .  K o w al, S to łp c e ; C zy ­
te ln ia  T S L , W ę g ie r s k a  G ó rk a ;  D a n u ta  P ie k o s jń s k a , B rzezo- 
wiiee; A. P ie k o s iń s k a ,  B rzezow iec .

W lo s o w a n iu  o n a g ro d ę  los p a d ł  n a  p p . W ła d y s ła w a  G ra j-  
n e r a .  R u d a  ś l .  (zł. 36.—), S ta n is ła w a  K rę ż e la ,  K ra k ó w  (zł. 
26.—) i J ó z e fa  H o fb a u e ra ,  D z ie w ię tn ik i  (z ł. 10.—).

R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a "  w y ż e j w y m ie n io n y m  p rz e ś le  g o tó w ­
kę  n ie b a w e m .

P o w r ó t m ę ż a  s ta n u .

— Najpierw bezpieczeństwo! Potem rozbrojenie...

Kącik Fotoamatora.



MIŁY GOŚĆ Y A TAFLI LODOWEJ.

W P o ls c e  b a w iła  z n a n a  m is tr z y n i ły ż w ia r s k a  z B e r l in a  p . P i la  S c h w a r z , p o p is u ją c  s ię  k o le jn o  w K a to w ic a c h , B ie ls k u ,  
Z a k o p a n e m  i K r a k o w ie . Z d o b y ła  s o b ie  w s z ę d z ie  g o r ą c ą  sy m p a tję  p u b lic z n o ś c i ,  k t ó r a  ż y w o  o k la s k iw a ła  je j  p ię k n e  e w o lu c je .

Ag. fot. „Światowid".


